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Po konferencji ccTrzecli» 

J. F. Dulles stwierdza 
że U S A uprawia ja politykę zbrojeń 

i wojny na caiym świecie 
J.F. Dulles poświęci ł ostatnią 

swą konferenc ję prasową, kon-
ferencj i trzech Ministrów 
Spraw zagranicznych, która od-
by ła się ostatnio w Waszyng -
tonie. 

P r z e m a w i a j ą c przed kamerą 
radio - te lewizyjną, amerykań -
ski sekretarz Stanu dla spraw 
zagranicznych, przeprowadzi ł w 
związku z konferencją „Trzech" 
przegląd amerykańsk ie j polity-
ki międzynarodowe j . 

Pol i tykę wzras ta jących wc iąż 
podatków w y m a g a n y c h na cele 
wo jenne od narodu amerykań -
skiego oraz „konieczność udzie-
lenia pomocy „ k r a j o m paktu 
at lantyckiego usprawiedl iwi ł J. 
F. Dulles w sposób bardzo w y -
m o w n y . Bez zbytniego oszczę-
dzania s w y c h partnerów euro-
pejskich, amerykańsk i sekre-
tarz Stanu porówna ł rolę na-
r o d ó w europejskich do roli a-
gentów pol ic j i lub s trażaków" . 
Nad sprawą Traktatu At lantyc 
kiego zastanawial iśmy się wie-
le podczas ostatnich r o z m ó w 
„Trzech" oświadczy ł Dulles. 
„ K o n g r e s amerykańsk i m a w y -
znaczyć wysokość a m e r y k a ń -
skiej kontrybuc j i dla tego współ 
nego dzieła. Niektórzy m ó w i ą o 
tej kontrybuc j i jako o podarun 
ku. K o n t r y b u c j a la nie jest po-
darunkiem tak s a m o jak poda-
r o w a n e nie są pieniądze, któ-
re w y i ja p łac imy na podatki, 
aby mieć polic ję lub straż og-
n i o w ą " . 

Tę część przemówienia Dulle-
sa, w której k r a j o m europej-
sk im wyznaczona jest w spo-
sób m a l o w n i c z y ro la amerykań 
skiego „po l i c janta" lub „stra-
żaka" przemilcza — dla w y g o -
dy — pewna część prasy f ran-
cuskiej . podczas g d y w drugie j 
części tej prasy w y w o ł u j e ona 
ż y w e oburzenie. 

„Zatem — stwierdza dziennik 
„L iberat ion" — wys łano korpus 
e k s p e d y c y j n y do Indochin i 
chce się wciel ić nasze dzieci do 
armi i nazwane j Europejską je-
dynie po to, aby służyła za „po-
i ic ję" lub „straż o g n i o w ą " pa-
n u Dullesowi i jego przyjacio-
ł om z W a l l Streetu". 

C . G T . wzywa 
DO UDZIAŁU 

W HOŁDZIE OFIAROM 
ZAJŚĆ 14 LIPCA 

CGT wzywa delegacje do u-
dania się dziś do meczetu oraz 
jutro — do siedziby syndykatu 
rue Timbaud nr. 94. 

Z bardzo licznych organizacji, 
ugrupowań i od osobistości o róż-
nych tendencjach politycznych 
napływają protesty na ręce prezy-
denta Rady Ministrów. 

Polskie Wychodźstwo pracujące 
staje wiernie u boku swych fran-
cuskich towarzyszy pracy, aby 
wspólnie złożyć hołd ofiarom 
krwawej prowokacji i walczyć w 
obronie zagrożonych swobód. 

Amerykańską politykę utrzy-
m y w a n i a „z imnej w o j n y " i za-
silania k r w a w y c h konf l iktów 
„wszędzie tam gdzie pwslać mo 
gą, usprawiedl iwia Dulles twier 
dzeńiem — jakże bardzo złud-
n y m — że polityka, amerykań-
ska cieszy się wszędzie coraz 
bardziej wzras ta jącym powo-
dzeniem, podczas gdy, jednocześ 
nie, coraz bardziej słabną po-
zycje k r a j ó w t. zw. „b loku ra-
dzieckiego". 

Paryski dziennik „Le Monde" 
którego nie można podejrzewać 
o sympatie dla t.zw. „b loku ra-
dzieckiego", pisze na ten temat: 

„Trudno jest, gdy się widzi 
te same wypadk i międzynaro-
dowe z Paryża przy jąć stano-
wisko p. Dullesa. Wzmocnienie 
wo lnego świata jest w wielkie j 
mierze złudne, nawet w dzie-
dzinie w o j s k o w e j , w której pla-
n y lizbońskie (uk łady o armii 
europejskiej — przyp. red.) zo-
stały od d a w n a porzucone) . 
W ł o c h y , które by ły naj lepiej 
chronioną fortecą Zachodu, do-
goni ły Franc ję na drodze nie-
stałości politycznej . Nie wiado-
m o jak g łosować będą Niemcy . 
Nic poważnego nie osiągnięto 
dla organizacj i Bliskiego W s c h o 
d u ? Każdy dzień, który mi ja , 
bardziej dowodzi , że Franc ja 
nie w y t r w a wiecznie w Indo-
chinach i coraz jaśniej uwi -
doczniają się różnice stanowisk 
anglo - amerykańskich . 

Z konferenc j i pKisowej J. F. 
Dullesa jasno wyn ika , że rząd 
amerykańsk i nie m a zamiaru 
liczyć się z n iezadowoleniem 
narodu amerykańskiego spowo 
d o w a n y m przez dotychczasową 
politykę rządu, ani z wzrastają-
c y m niepowodzeniem tej pol ity-
ki u narodów europejskich. Re-
alizację swe j dotychczasowej 
polityki międzynarodowej pole-
ga jące j na uzbrajaniu „świata 
w o l n e g o " dla przyszłej w o j n y 
światowej , pragnie Waszyng -
ton, jak najbardziej , w z m ó c i 
przyspieszyć. 

Oto w świetle konferenc j i pra 
sowe j s tanowisko a m e r y k a ń -
skie w poszczególnych spra-
w a c h : 

K O R E A : Pod nac iskiem 
światowe j opinii publicznej, 
ONZ-u, oraz wie lk i ch osobisto-
ści osiągnięte zostały poważne 
realizacje rozjemcze. Ażeby nie 
dopuścić do zakończenia rozle-
w u krwi , marionetka amery -
kańska, S y n g m a n Rhee, dopu-
ścił się n ies łychanych aktów 
sabotażu, rozpuszczając j e ń c ó w 
w o j e n n y c h i ogłaszając, że nie 
wpuści , do Korei południowej , 
cz łonków neutralnej komis j i 
rozjemczej : Indii, Polski i Cze-
chosłowacj i . Strona chińsko -
koreańska w y m a g a p e w n y c h 
gwaranc j i , że S y n g m a n Rhee 
nie dopuści się n o w y c h gwał -
tów i n o w e g o sabotażu. J.F. 
Dulles „oburzony" , oświadczył 
w tej sprawie : Jeżeli strona 
chińsko - koreańska chce w o j -

DLA UCZCZENIA D Z I E W I Ą T E J ROCZNICY 
ODRODZENIA POLSKI 

W czwartek 23 lipca br. o godz. 20.30 
W „MAISON DE LA C H I M I E » W PARYŻU 

o d b ę d z i e s i ę 

Wielka Akademia 
DLA UCZCZENIA ROCZNICY 

O D R O D Z E N I A POLSKI 
O k o l i c z n o ś c i o w e p r z e m ó w i e n i a w y g ł o s z o n e 

b ę d ą w j ę z y k u p o l s k i m i f r a n c u s k i m 
Na część artystyczną imprezy złożą się : 

- Film „LA CAPITALE S APPELE VARSOVIE" 
- Recytacje poematów polskich i francuskich (Claude 

MARTIN i Jacqueline FRANCELLE) 
— PIEŚNI w wykonaniu Renee JANĘT 
— „ODA O POKOJU" (Kosma) w wyk. chóru i orkiestry 

WSTĘP — 150 i 200 fr. 

ny to (i owszem !) będziemy 
się bić". 

INDOC11INY: „Rzecznicy a-
merykańscy — stwierdza p. Dul 
les — zbadali plany działań 
w o j e n n y c h w Indochinach. Pla 
ny te są obecnie o p r a c o w y w a n e 
przez fr ancuskiego generaja, Na 
varre, z którym konferował spe 
c j a l n y wysłannik ' amerykań -
ski, generał O'Daniel. P lany te 
są energiczne i zasługują na 
natychmiastowe wykonanie " . 
Amerykański sekretarz Stanu 
nie; liczy się, oczywiście, z fran-
cuskim społeczeństwem, które 
domaga się — nie w z m o ż e n i a 
działań w Indochinach '— ale, 
wręcz odwrotnie, natychmias-
towych r o z m ó w poko j owych i 
zakończenia w o j n y . 

NIEMCY — „Ściśle współpra-
c u j e m y z kanclerzem Adenaue-
rem, który jest zdania, że na-
deszła c h w i l a zjednoczenia Nie-
miec" . J.F. Dulles wyrazi ł rów-
nież swe niezadowolenie z opóź-
nienia, jakie stanowisko naro-
dów zachodnio - europejskich 
spowodowało w stworzeniu „ar-
mii europejskiej" , która m a za-
legalizować narodziny nowego 
W e l y m a c h t u niemieckiego, ar-
mii koniecznej dla przyszłych 
dzziałań w o j e n y c h w Europie 
na rzecz amerykańsk i ch impe 
ria listów. 

Z 
WIELKI WIEC WAFFEN SS 

członkami rządu z Bonn 
W H a n o w e r z e m i a ł 

m i e j s c e w i e c , n a k t ó r y m 
z e b r a ł o s i ę 1 0 . 0 0 0 b y ł y c h 
ż o ł n i e r z y h i t l e r o w s k i e g o 
W e h r m a c h t u . W i e c t e n 
o d b y ł s i ę w o b e c n o ś c i p r e -
z e s a p a r l a m e n t u b o ń s k i e -
g o d r a E h l e r ś a o r a z w i c e -
k a n c l e r z a B l u e c h e r a . 

P r z e d w i e c e m o r s z a k z 
p o c h o d n i a m i p r z e m a s z e r o -
w a ł p r z y d ź w i ę k a c h : „ D e u t 
s c h l a n d u e b e r a l l é s " . 

H e r b e r t G i l l e , b y ł y g e -
n e r a ł W a f f e n S S o ś w i a d -
c z y ł . ż e , . , 3 0 0 . 0 0 0 W a f f e n 
S S z g i n ę ł o d l a E u r o p y p o 
z w y c i ę s k i m p o c h o d z i e n a -
p r z ó d . S ą d w N o r y m b e r d z e 
n a p i ę t n o w a ł W a f f e n S S , 
j a k o o r g a n i z a c j ę z b r ó d n i -
c z ą , c z a s — - j e s t — z a w o -
ł a ł G i l l e . a b y n i e s p r a w i e d l i ' 
w o ś ć ( a s k o ń c z y ł a s i ę " . 

D r E h l e r s z e s w e j s t r o -
n y w y r a z i ł s w e z a d o w o l e -
n i e z f a k t u , że b y ł o f i c e r e m 
d o o s t a t n i e g o d n i a w o j n y . 

P o d c z a s g d y w H a n o w e -
r z e b y l i g e n e r a ł o w i e h i t l e -
r o w s c y e g z a l t o w a l i z b r o d -
n i e a r m i i n a z i s t o w s k i e j , 
k a n c l e r z A d e n a u e r o ś w i a d -
c z y ł p ó ł a f i c j a l n i e , ż e „ r z ą d 
a m e r y k a ń s k i w k r ó t c e p o d a 
d o w i a d o m o ś c i r e g u l a m i n 
d o t y c z ą c y p o m y ś l n e g o r o z -
w i ą z a n i a k w e s t i i z b r o d n i a -
r z y w o j e n n y c h " . T r z e j m i -

n i s t r o w i e s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h n a o b r a d a c h w W a -
s z y n g t o n i e d o s z l i c o d o t e -
g o d o p o r o z u m i e n i a , 
o ż k s o ń b i l ś a s z r n 

Otto Grotewohl 
o polityce Niemieckiej 
Rep. Demokratycznej 

Na konferencji prasowej Nie-
miec Wschodnich Otto Grotewohl 
premier rządu wygłosił "przemó-
wienie, w którym stwierdził, że 
obecna polityka rządu Niemiec-
kiej Republiki Demokratycznej sta 

: . n ż 

Miłe przywitanie 
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TU© ! 

Z O K A Z J I Święta N a r o d o w e g o 2 2 lipca ukaże 
się na ośmiu stronach bogato ilustrowany nu-
mer „Wychodźstwa Po lsk iego" który da obraz 

osiągnięć Polski Ludowej . 
Wzrost dobroby tu ludności dz ięki uprzemysło-

wieniu kra ju , zmechanizowaniu rolnictwa, przysłowio-
wemu polskiemu t e m p u rozbudowy, rozwojowi kul tu-
ry i sztuki — zna jdz ie żywe odzwierc ied len ie na 
•wszystkich stronach tego numeru. 

Specja lna strona ilustrować będz ie troskę Polski 
Ludowej o Wychodźstwo Polskie we Francji. 

P iękna strona sportowa pokaże nam chlubne 
osiągnięcia polskiego sportu ludowego na arenie 
międzynarodowej . 

Wreszcie na ostatniej stronie znajdować się b ę -
dzie konkurs na o d g a d n i ę c i e rodzaju strojów ludo-

i] wych. Liczne i p iękne nagrody pod postacią cennych 
książek czekają tych którzy nadeślą trafne rozwią-

nowi zasadniczą zmianę z polity-
ką rządów przedwojennych. 

Głównym celem tej polityki jest 
jak najlepsza aprowizacja ludno-
ści, polepszenie zarobków, amnes 
tia dla uwięzionych, polepszenie 
stosunków między Państwem i Ko 
ściolem. 

Ze swej strony Walter Ulbricht 
wiceprezes Rady Ministrów Nie-
mieckiej Republiki Demokratycz-
nej w przemówieniu wygłoszonym 
przed robotnikami -koksowni w 
Lauclihammer oświadczył : „Zjed 
noczona Partia Socjalistyczna do-
kona wszystkiego co będzie w jej 
mocy, aby poprawić byt pracow-
ników, lecz nigdy nie przedsię-
weźmie rokowań z tymi, którzy 
starają się przeszkodzić pokojo-
wej rekonstrukcji naszego kraju 
i walczą przeciwko Jego rządowi" 

W chwili gdy reprezentanci rzą 
du Niemieckiej Republiki Demo-
kratycznej wygłaszali te pokojo-
we przemówienia, burmistrz Ber-
lina zachodniego Ernest Reuter 
wygłosił przez radio berlińskie 
przemówienie, w którym oświad-
czył: 

„Rozruchy, które miały miejsce 
w dn. 17 czerwca w Berlinie 
wschodnim i Niemczech wschod-
nich są tylko początkiem tego, 
czego będziemy świadkiem ł w 
przyszłości. Zamieszki w przyszło-
ści będą jeszcze groźniejsze". 

D z i e c i 
naluralizowanych 

Polaków 
wyjechały 
samolotami 
do Polski 

Dowiadujemy się w ostat-

niej chwili, że wszystkie d z i e * 

ci w l iczbie 8 7 , posiadając^ 

paszporty francuskie, k tóra 

nie zostały wpuszczone przea 

władze francuskie na stałelc 

polski , , B a t o r y " , opuściły 

Francję samolotami i zna jdu ją 

się obecnie w Kra ju . 

W o b e c protestów francus-
kie j opini i demokratycznej , 
rząd ustąpił , zezwalając na 
wyjazd dzieci do Polski. Dz ię 
ki serdecznej trosce przedsta 
wicieli P R L w Paryżu i hoj -
ności rządu Polski Ludowej , 
który zaof iarował tym dz ie -
ciom posiadającym obywate l -
stwo francuskie podróż samo-
lotami, dzieci nasze spędzą 
wczasy w Polsce. 

Gwałtowne burze spowodowały śmierć 
trzech osób i ogromne straty 

W DEPARTAMENCIE JURA, HAUTE SAONE, HAUTE MARNE I ISERE 
Gwałtowne burze nawiedziły 

Cote d'Or i Bas Jura, niszcząc 

Jean Mailejac, pierwszy w klasyfikacji ogólnej 
byciu do Marsylii, skąd pochodzi, przez piękne swe rodaczki. 

witany jest serdecznie po przy-

Delegacja chinsko-korecmska proponuje 
ostateczne podpisanie rozejmu w Korei 

PRZYJMUJĄC Z A P E W N I E N I A GENERAŁA HARRISSONA ZA DOBRA MONETĘ, 

O b e c n e p o s i e d z e n i a k o -
mis j i r o z j e m c z e j w P a n M u n 
J o m o d b y w a j ą się, j a k w i a d o -
m o , p r zy d r z w i a c h z a m k n i ę -
t y c h . N i e m n i e j , ze z g o d ą o -
b u s t ron , o p u b l i k o w a n a zos-
t a ł a os ta tn ia d e k l a r a c j a c h i ń -
sko - k o r e a ń s k a . P o d k r e ś l a j ą c , 
raz jeszcze , n i e z w y k l e skan -
d a l i c z n e p o s t ę p o w a n i e S y n g -
mana R h e e , d e l e g a c j a c h i ń -
sko - k o r e a ń s k a p r z y c h y l n i e 
p r z y j m u j e z a p e w n i e n i a d o -
w ó d z t w a a m e r y k a ń s k i e g o , że 
a k t y sabo tażu i s a m o w o l i n ie 
p o w t ó r z ą się. W k o n s e k w e n -
c j i c z e g o d e l e g a c j a c h i ń s k o -
k o r e a n s k a p r o p o n u j e n a t y c h -
m i a s t o w e p r z y g o t o w a n i e za -
warc ia r o z e j m u . 

Z o p u b l i k o w a n e j d e k l a r a -
c j i w y n i k a , że s t rona c h i ń s k o -
k o r e a ń s k a p o s t a n o w i ł a p r z y -
jąć za d o b r ą m o n e t ę os ta tn ią 
o d p o w i e d ź g e n e r a ł a H a r r i s o -
na k tó ra b r z m i : 

„ Z a p e w n i a m y was, że d o -
w ó d z t w o N a r o d ó w Z j e d n o c z o 
n y c h , d o k t ó r y c h należy 

p u b l i k a K o r e a ń s k a , g o t o w e 
jes t zawrzeć u k ł a d r o z j e m c z y . 
Raz jeszcze z a p e w n i a m was, 
że o t r z y m a l i ś m y o d r z ą d u 
K o r e i P o ł u d n i o w e j g w a r a n -
c j e , że n i e b ę d z i e on r o b i ł 
u t r u d n i e ń w w y k o n a n i u k l a u -
zu l u k ł a d u r o z j e m c z e g o " . 

W e d ł u g t e l e g r a m u a g e n c j i 
„ F r a n c e - P r e s s e " os ta teczne 
p o d p i s a n i e r o z e j m u jest spra 
wą d n i l u b , nawe t g o d z i n . W 
t ych samych k o ł a c h p r z y p u -
szcza się, że d a t ^ p o d p i s a n i a 
r o z e j m u zos ta ła już w y z n a -
czona . 

S p r z e c z n e z g o ł a , w i a d o m o -
ści p r zynos i a g e n c j a „ R e u -
t e r " . W e d ł u g ' t e j o s t a t n i e j 
r zeczn ik S y n g m a n a R h e e , oś-
w i a d c z y ł , że p r e z y d e n t R h e e 
n i g d y n ie z e z w o l i na p r z y b y -
c ie d o K o r e i P o ł u d n i o w e j 
p r z e d s t a w i c i e l i I n d i i , Po lsk i i 
C z e c h o s ł o w a c j i n a l e ż ą c y c h d o 
n e u t r a l n e j k o m i s j i r e p a t r i a c y j -
n e j . 

Jest rzeczą jasną , że ta os-
tatnia groźba może spowo-

d o w a ć nowe o p ó ź n i e n i e za -
k o ń c z e n i a w o j n y w K o r e i . 

doszczętnie setki hektarów pól 
uprawnych . 

W ub. sobotę, około godz. 5-ej 
rano huragan o kierunku półno 
cno-zachodnim zerwał się nad 
St. Jean de Losne, Pagny, Fran 
xauit i wioską Maison Dieu. 
Ulewa o dawno nienotowanej 
gwałtowności , oraz opady gra-
du wielkości ja j gołębich zni-
szczyły w ciągu kwadransa za-
s iewy : kukurydzy, kartofli, bu 
raków, paszy. Setki hektarów 
nie skoszonych jeszcze zbóż u-
lęgło również całkowitemu zni-
szczeniu. 

W wielu miejscowościach 
przewody elektryczne zostały 
uszkodzone i przerwany dopływ 
prądu elektrycznego. 

Poważne straty w Dordoni i 

PERIGUEUX. — Burze spo-
wodowały ogromne straty w 
Dordonii, zwłaszcza w okolicy 
Brantôme, Champagnac de Be-
lair, Mareuil sur Belle i Vereil-
lac. 

W gminie Cantillac zniszcze-
niu uległy zasiewy pszenicy i 
kukurydzy, drzewa owocowe 
i winorośle. 

G w a ł t o w n e o p a d y gradu 

w d e p . H a u t e V i e n n e 
LIMOGES. — W sobotę w go 

dżinach popołudniowych, grad 
wielkości jaj gołębich spadł w 
Vayres, Oradour sur Vayres. 
Cheronnac, Les Salles Lavau-
guyon, Mont Bron (Charente! 

oraz w dolinie Tardoir i okoli-
cy. Straty materialne wynoszą 
dziesiątki mi l ionów franków. 

Cyklon w d e p . H a u t e Saone' 
VESOUL. — Cyklon nawie-

dził miejscowości znajdujące się 
między Gray i Vesoul, niszcząc 
zbiory i powodując ogromne 
straty materialne. 

Kawałki gradu wagi 45 gra-
m ó w zraniły ludzi, którzy nie 
zdążyli schronić się w porę. 

W d e p . H a u t e M a r n e , Isere 

burza powoduje 

śmierć 3 ludzi 

Dwie osoby zostały zabite u-
derzeniem pioruna w Avrecourt. 
(dep. Haute Marne) . 

Lucien Fevre, robotnik rolny 
w Avrecourt udał się w towa-
rzystwie swego kuzyna p. Poir-
son na pole ażeby zwieść sia-
no, kiedy wybuchła burza. O-
baj mężczyźni schronili się pod 
dębem, nieopodal pola. Piorun 
uderzył w drzewo, zabijając ich 
na miejscu. 

W dep. Isere, rolnik z Cotes 
d 'Arey, p. Ollagnier, lat 30, 
który zżął zboże wraz ze swą 
żoną, został zabity w polu ude-
rzeniem pioruna. 

* 
« • 

W e Włoszech i w Angl i i : 
z ła pogoda 

powoduje śmierć 4 osób 
Zła pogoda która od dłuższe-

go już czasu panuje w Europie, 

szczególnie dala się we znakî 
we Włoszech i w Anglii . Gwał-
towne burze i opady gradu spo-
wodowały śmierć dwóch osób w 
prowincj i Piemont. Kobieta po-
niosła śmierć przygnieciona 
drzewem, rozstrzaskanym przez 
rozszalałą wichurę. Inna ko-
bieta została zabita uderzeniem 
pioruna. 

W Anglii , w samym Londy-
nie wiele osób odniosło obraże-
nia, jeden mężczyzna poniósł 
śmierć na skutek burzy. Pio-
run uderzył w ogromny gmach 
zw. Picadilly w którym mieści 
się radiowa stacja nadawcza. 
Audycje zostały przerwane na 
przeciąg kilku minut. 

W południowej Anglii , zbiory 
zapowiadające się w tym roku 
doskonale, zostały doszczętnie 
zniszczone w wielu miejscowo-
ściach. W stanie Norfolk, mło-
dzieniec znajdujący się na łód-
ce w pobliżu Ouston Broad. zo-
stał zabity uderzeniem pioruna. 

« J l i ô ô , o m i a t a » 

Dziś wielki wiec protestacyjny ludu paryskiego 
Jutro pogrzeb ofiar krwawych zajść 14 lipca 
Podczas gdy na terenie całej 

Francji ludność wyraża swoje o-
burzenie wywołane krwawą pro-
wokacją w dniu 14 lipca, lud pa-
ryski czyni ostatnie przygotowa-
nia do uroczystego hołdu, który 
złoży dziś i jutro siedmiu męczen-
nikom wolności, zabitym przez 
policję na placu Nation. 

Komitet organizacyjny manife-
stacji 14 lipca ustalił następujący 
plan uroczystości żałobnych: 

Dziś rano zwłoki sześciu robot-
ników algerskich zostaną prze-
wiezione do meczetu paryskiego 
(place du Puits-de-1 'Ermite, Paryż 
5-ty). Tutrj zaś zwłoki wszystkich 
siedmiu ofiar zostaną wystawione 
w siedzibie syndykatu CGT (rue 
J. P. Timbaud nr. 94), do g. 17-cj. 
Po czym zwłoki Algerczyków, któ-
rym towarzyszyć będą delegacje, 
wyruszą do Algeru, a robotnika 

francuskiego Lurot odprowadzi na 
miejsce wiecznego spoczynku (na 
cmentarz Pcre-Lachaise) orszak 
żałobny wzdłuż ulicy J. P. Tim-
baud i bulwaru Menilmontant. 

Wielki wiec w Cirque d'Hiver 
(110, rue Amelot - - Paryż 11-ty, 
metro : Republique, Oberkampf 
lub Filles du Calvaire) odbędzie 
się dziś o godz. 20,30, lak jak bj" 
przewidziane. 

Biuro konfederalne CGT przylą 
czyło się do apelu Komitetu Or-
ganizacyjnego Manifestacji 14 Lip 
ca, wzywając do wzięcia maso-
wego udziału w manifestacjach i 
tobnych. W opublikowanym w nie 
dziele komunikacie CGT wyraża 
„oburzenie i gniew ludności robot 
niczej i całego ludu francuskie-
go wobec ohydnego morderstwa 
dokonanego dzięki prowokacji po-
licyjnej w dniu 14 lipca", i pięt-

nuje „rasizm policji i rządu wo-
bec pracowników algerskich". 

Biuro konfederalne podkreśliło, 
że „ścisła solidarność która raz 
jeszcze została przypieczętowana 
krwią, łączy pracowników fran-
cuskich i algerskich we wspólnej 
walce przeciw wspólnym wyzyski-
waczom". 

W konkluzji biuro CGT „wzy-
wa wszystkich pracowników, aby 
uczynili z tego dnia wielki dzień 
akcji i jedności przeciw zb idni 
oraz dzień solidarności z rodzina-
mi poległych, pracownikami al-
gerskimi i ludem algerskim, przez 
przeprowadzenie przerw w pracy, 
chwili milczenia, przez uchwala-
nie rezolucji protestacyjnych oraz 
rezolucji solidarnościowych z ro-
dzinami ofiar i pracownikami al-
gerskimi. 

Francuzka, Christiane kartel, 

lat 18, wybrana zosta a rólo-

wą piękności świata 



MIKOŁAJ N I E K R A S O W 
- wielki pisarz rosyjski (1821-1878) 

Z POBYTU KIEROWNIKOW 
TEATRÓW WARSZAWSKICH W PARYŻU 

Z głęboką czcią i prawdziwą 
miłości^ odnosił się i odnosi 
po dziś dzień naród rosyjski 
do swego wielkiego pisarza i 

Mikołaj \iekrasou) — portret 

wiernego syna, Mikołaja Nie-
krasowa, którego 75-ta roczni-
ca śmierci przypada w roku 
bieżącym. 

Urodzony w r. 1821 w guber-
nii jarosławskiej , spędził on la-
ta dziecięce na wsi przez którą 
pędzono często ludzi skazanych 
na zesłanie. Bawiąc się z inny-
mi dziećmi nad brzegami Woł-
gi, widział on też często burła-
ków uginających się pod cię-
żarem ładunku, przewożonego 
na tratwach. Ich smętne pieś-
ni wzruszały go głęboko a wi-
dok ich jak również widok ze-
s łańców zakutych w kajdany 
w r y ł mu się w pamięć na cale 
życie. 

Ojciec Mikołaja Aleksy spę-
dzał czas na polowaniu i na 
grze w karty. Bardzo żle trak-

M i k o ł a j N I E K R A S O W 

Z ostatnich 
pieśni 

Już nie pomoże ni apteka, 
Ki mądry lekarz, ni przestrogi: 
Po cóżże mec.zyć tak człowieka? 
Rychłą mi śmierć ześlijcie, bogit 

Udany przyjaciela spokój, 
Ppsępny wierny pies mój czarny, 
Żona zataja tkliwość wzroku: 
Właśnie przeszedłem próg 

[męczarni. 

Gdy, bywa, ból szarpiący słabnie, 
Nadzieja w sercu moim świta, 
Że sufit mi na pierś zapadnie, 
Tak jak grobowa ciężka płgta. 

Bez długich mąk bgm oddał 
[ducha, 

Lekko... Lecz chwile ulgi znikły. 
Ból znowu rwie jak zawierucha, 
Jakby kto w pościel wbijał igły. 

Zmagam się z bólem dusicielem, 
Aż słychać zębów mych 

[zgrzytanie... 
Byłaś mi, Muzo, przyjacielem, 
Przyjdź na ostatnie już wołanie. 

Niejedną ja przeżyłam burzę; 
Tgś mi cudowną siłę dała, 
Tyś w ostre ciernie wplotła róże 
1 mękę znosić pomagała. 

Potęgą swego uniesienia 
Poraź męczarnie mego ciałal 
Niech pierś płomieniem 

[oburzenia, 
Miłości i odwetu pałał 

Daj tłumom uskrzydlonym 
[wzruszeń 

Mą wyobraźnię na mieszkanie 
1 z tej mogiły, gdzie się duszę, 
Muzo, grobowy odwal kamień. 

tował swą żonę, osobę wykształ 
coną, która m i m o cierpień za-
dawanych przez męża, potrafi-
ła stworzyć wokó ł dzieci atmo-
sferę ciepła i miłości. Często o-
powiadala dzieciom o twórczoś-
ci i życiu wielkich pisarzy jak 
Szekspir, Dante itd., budząc w 
ten sposób w Mikołaju podziw 
i miłość dla nich. 

Lata spędzone w g imnazjum 
w Jarosławiu zostawiły w Mi-
kołaju nie bardzo przyjemne 
wspomnienia. Kary cielesne 
były t a m na porządku dzien-
n y m i bardzo dały mu się we 
znaki. 

W b r e w wol i ojca, który za-
rezerwował mu karierę oficera 
Mikołaj wy jechał do Peters 
burga, wstąpił jako w o l n y słu-
chacz na uniwersytet i... za-
czął zarabiać na chleb. Udzie-
lał prywatnych lekcji, pisywał 
artykuły do gazet, przepisywał 
role dla aktorów. Często też by-
wał głodny. W i d y w a n o go w 
kawiarni , gdzie zasłaniając się 
gazetami, zjadał chleb, który 
był bezpłatny... 

Decydujący w p ł y w na jego 
twórczość miała znajomość z 
Bielińskim, którego poznał w 
r. 1842. Ten wielki krytyk i 
myśliciel skierował Niekraso-
wa na właściwe tory. On to 
pierwszy powiedział mu, po w y 
dze", że jest p rawdz iwym po-
etą. 

Niekrasow poświęcił się g łów 
nie pracy redaktorskiej. Nabył 
on prawo na wydawanie cza-
sopisma, założonego przez Pu-
szkina p. t. „Sowremiennik" a 
w kilkanaście lat później, za-
łożył inne czasopismo „Otie-
czestwiennyje Zapiski". Nie-
krasow walczy ł z o lbrzymimi 
trudnościami. Cenzura i poli-
c ja stale dawały m u się we 
znaki. Albowiem uważany byl 
za komunistę i za zwolennika 
rewolucj i . W redakcji czasopis-
m a pracował dniem i nocą. 
Twórczości pisarskiej poświęca} 

się przeważnie w lecie, kiedy 
pismo nie wychodziło . 

Wie lk im ciosem dla Niekra-
sowa była śmierć Dobriulubo-
wa i uwięzienie Czernyszew-
skiego, przyjaciół których ko-
chał i z którymi ściśle współ-
pracował w duchu demokracj i 
rewolucy jne j . 

Duchem tym przeniknięte są 
jego utwory , które Lenin znal 
prawie wszystkie na pamięć. 
Tak jak i Puszkin był Niekra 
sow „echem narodu rosyjskie-
go" . 

G ł ó w n y m tematem jego twór 
czości jest dola chłopów. Naj-
wybitnie jszym utworem jego 
jest „ K o m u na Rusi dobrze się 
żyje?" — uchodzący za żywe 
odbicie ówczesnego życia. Ut-
wór ten Niekrasow pisał przez 

lat trzynaście i zakończył go 
dwa lata przed śmiercią. 

Kiedy śmiertelnie chory nie 
opuszczał już swego pokoju, m ó 
wił wtedy : „ M ó j dom to łóżko, 
m ó j świat — d w a pokoje". I 
w t y m to świecie chory na ra-
ka napisał wiersze, z których 
„każdy jest wydarzen iem" jak 
się wyraz i ł jeden z współczes-
nych mu pisarzy. 

Kiedy Niekrasow zmarł, urzą 
dzono mu pogrzeb tak wspa-
niały, że od śmierci Puszkina 
nie pamiętano podobnego. Ty -
siące ludzi szło za karawanem, 
a nad mogiłą wiele ówczesnych 
wie lkich ludzi wygłos i ło pło-
mienne przemówienia. 

Gdy po pogrzebie Dostojew-
ski wyrazi ł się, że Niekrasow 
jako poeta zna jdował się na 

Mikołaj Niekrasow na łożu śmierci 

Świat âôiaiefl 

Niemcy kraj walki o postęp 
Powieścią, która stara się od-

powiedzieć na pytanie, jak lud 
niemiecki walczył z przemocą ja-
rzma hitlerowskiego, jest wybit-
nie interesująca książka Haralda 
Hausera pt. „Gdzie były Niemcy". 
Jest to wstrząsająca i pełna dra-
matyki opowieść o losach tych 
Niemców, którzy w latach faszy-
stowskiej niewoli walczyli z bro-
nią w ręku o wyzwolenie swego 
narodu. Ludzie ci przelewali krew 
w wojnie domowej w Hiszpanii, w 
partyzantkach różnych krajów 
podczas drugiej wojny światowej, 
w armiach państw wojujących z 
hitleryzmem. Dzieje i losy głów-
nego bohatera powieści, Pawła 
Steinmetza, są dla tych Niemców 
typowe: emigracja, praca konspi-
racyjna, walka w Hiszpanii, wal-
ki we francuskim ruchu oporu, 
obozy koncentracyjne, do których 
reakcyjne rządy europejskie zamy 
kały niemieckich komunistów, bo-
rykanie się ze straszliwą nędzą 1 
stałe wymykanie się szpiclom, 
prowokatorom i żandarmom — 
oto w grubszym zarysie życie wal-
czącego o wolność emigranta nie-
mieckiego. 

Hauser nie rozwiązuje na kart-
kach książki losów swych boha-
terów, nie zamyka ich, Paweł 
Steinmetz walczy dziś bowiem na 

Colette w otoczeniu aktorow f i lmowych 

Reżyser Claude Autant Litra rozpocz... nakręcanie filmu wg. po-
wieści Colette zał. „Le blr en herbe". Rolę główną odegrają: 
Mi hel Beck i młodociana „gwiazda" Nicole Berger, której znaw-
cy sztuki filmgwsj wróżą świetną przyszłość. Na zdjęciu: Nicole 
Beroer i Michel Beck całują sędziwą powieściopisarkę. 

(Fot. Ec. SI.) 

dal w Niemczech zachodnich o 
zjednoczenie i wolność ojczyzny, 
tak jak walczył na emigracji w 
minionych latach. W jego zwycię-
stwo wierzy się szczerze i głębo-
ko, gdyż reprezentuje on ideały 
wszystkich postępowych i patrio-
tycznych Niemców. 

Inną również wybitną interesu-
jącą pozycją literacką jest tom pt. 
„Ogniwa", będący zbiorem „Opo-
wiadań nowych pisarzy nowych 
Niemiec". Autorzy dwunastu opo-
wiadań tego tomu nie są zawo-
dowymi pisarzami. Nazwiska Her-
berta A. Langera, Augusta Hilda, 
Jurija Brezana, Benno Pludry, J. 
C. Schwarza i Helmara Kipphard-
ta weszły do literatury niemiec-
kiej dopiero w demokratycznych 
warunkach NRD. Pisarze ci wyro-
śli z ludu, są i byli robotnikami, 
górnikami, kierowcami samocho-
dów. Pisali i dawniej, ale utwory 
ich nieodmiennie wędrowały do 
szuflad, gdyż dla takich jak oni 
nie było w reakcyjnych Niem-
czech wydawcy. 

Głównym bohaterem tych opo-
wiadań jest człowiek pracy, a prze 
cież człowieka pracy każdy z wy-
mienionych autorów zna doskona 
le z własnych, często długoletnich 
doświadczeń. Np. August Hild jest 
pięćdziesięcioletnim formierzem, 

| aktywistą, obecnie kierownikiem 
uspołecznionej fabryki. Inni pisa-
rze, zaprezentowani w tomie „Og-
niwa", to dzisiaj odpowiedzialni 
pracownicy fabryk i organizacji 
społecznych, redakcji i teatrów. 
Łączy ich wszystkich wspólna 
więź klasowa, tkwią wszyscy w 
samym nurcie życia i zdają so-
bie doskonale sprawę z kultural-
nych potrzeb szerokich mas ludo-
wych. Z tych względów twór-
czość tych „nowych pisarzy no-
wych Niemiec", choć nie osiągają 
oni w jednakowym stopniu doj-
rzałości artystycznej i intelektu-
alnej — zasługuje na szczególną 
uwagę i stanowi prawdziwie inte-
resującą lekturę. 

„Ogniwa" Langera, „Odlew" 
Hilda, „Rok nieudanych kartofli" 
Strittmattera, „Umiera miody, 
nieznany brat" Kipphardta — by 
tylko te opowiadania tomu wyli-
czyć — to utwory o ogromnej si-
le wyrazu, nasycone ostrym i 
świeżym spojrzeniem odkryw-
czym, choć są tak oszczędne w sło 
wie i tak zwarte w dyscyplinie pi-
sarskiej. Fabuła tych opowiadań 
nie wybiega prawie nigdy poza po-
wszedni dzień pracy i zwykłość wy 
darzeń. Zdawałoby się więc, ż= 
trzeba tu prawdziwie mistrzow-
skich piór, by obrazy były dyna-
miczne, by interesowały i grały 
soczystą barwą. A jednak ci nowi 
ludowi pisarze pokonują z dużym 
powodzeniem opory techniczne 
warsztatu pisarskiego i dają nar-
racje pulsujące świeżym odde-
chem, interesującym ustawieniem 
problemów i porywają śmiałościa 
artystycznego i świadomego celów 
patrzenia na rzeczywistość. 

Tematyka opowiadań z tomu 
„Ogniwa" obejmuje wiele dziedzin 

niższym szczeblu od Puszkina i 
Lermontowa, wielki teoretyk 
marksizmu Plechanow i cała 
młodzież obecna na pogrzebie 
odpowiedziała m u zgodnym o-

"krzykiem, że twórczość Niekra-
sowa — stała wyżej . 

Twórczość Niekrasowa powę- j 
drowała pod strzechy chłop- j 
skie i do suteryn robotniczych 
i pomogła ludowi rosy jskiemu 
w walce o lepszą przyszłość. 
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W Y R O K 
„..Saród was nie zna, ziemia 

[rodzinna 
Żgwi was chlebem pariasów 

[twardym, 
Łaska salonów wyniosła, zimna 
Ma dla was tylko uśmiech 

[pogardy. 
Próżno gra lira wasza, poeci 
Opiewający ten kraj ciemności, 
Który nie zdobył sobie na świecie 
Ani szacunku, ani miłości..." 

Te słowa Zachód jak kamień 
[cisnął 

TV rosyjskie serce, tak nas ocenia. 
Wstaw się za nami, moja 

[ojczgznoł 
Odpowiedź!... Milczy rodzinna 

Dyrektor Opery Warszawskiej 
Arnold Szyfman w rozmowie z 
popularną artystką francuską 

Janine Solanę. 

Rouget de 1'lsle, autor „ Marsylianki" 
t fumaczyf bajki Kry-î'owa 

J e d e n z t y g o d n i k ó w f r a n -
cusk ich o g ł o s i ł w z w i ą z k u ze 
Ś w i ę t e m N a r o d o w y m 1 4 L i p -
ca n o t a t k ę o a u t o r z e f r a n c u -
s k i e g o h y m n u n a r o d o w e g o 
„ M a r s y l i a n k a " — R o u g e t d e 
1 ' ls le, k t ó r y z m a r ł w 1 8 3 0 r. 

A u t o r M a r s y l i a n k i , w i e r n y 
b y ł k r ó l o w i L u d w i k o w i X V I . 
M i m o t o . ok res R e s t a u r a c j i 
m o n a r c h i i we F r a n c j i n ie b y ł 
o k r e s e m szczęścia d l a R o u g e t 
d e l i s i e . 6 5 - l e t n i w t e d y s ta-
rzec ż y ł w r o k u 1 8 2 5 w o -
s a m o t n i e n i u i z a c h o w y w a ł m i l 
c z e n i e . W t y m w ł a ś n i e r o k u , 
w k t ó r y m p r z y p a d a p o c z ą t e k 
p a n o w a n i a K a r o l a X i r z ą d ó w 
p r e m i e r a d e V i l l e l e , u k a z a ł s ię 
z b i ó r „ 5 0 p i e ś n i f r a n c u s k i c h 

r ó ż n y c h a u t o r ó w " w y d a n y c h 
p r z e z R o u g e t d e 1 ' ls le. W 
t y m ż e s a m y m r o k u w y d a ł h r a -
b ia O r ł ó w z b i ó r rosy j sk i ch 
b a j e k K r y ł o w a z t ł u m a c z e -
n i e m na j ę z y k f r a n c u s k i I 
w ł o s k i . J e d n a z t y c h b a j e k 
p r z e t ł u m a c z o n a na f r a n c u s k i 
p r z e z C a r r i o n - N isasa , na 
w ł o s k i — p r z e z L a m p r e d i ' 
e g o , zos ta ła d r u g i raz p r z e -
t ł u m a c z o n a na f r a n c u s k i p r z e z 
R o u g e t d e 1 ' ls le. 

T a k w i ę c a u t o r f r a n c u s k i e 
g o h y m n u n a r o d o w e g o jest 
z w i a s t u n e h w y m i a n y z d o b y -
czy k u l t u r a l n y c h , o d g r y w a j ą -
ce j n i e p o ś l e d n i ą r o l ę w p o l i -
t y c e p o k o j o w e j nasze j e p o k i . 

życia, przynosi obrazy realistycz-
nie prawdziwe i ukazuje czytelni-
kowi pracę, walkę i przemiany 
niemieckiego człowieka, którego 
kształtowały rewolucyjne procesy 
ideologiczne. 

Trzecią wreszcie książką, która 
w pięknej artystycznie formie mó 
wi o minionej i obecnej rzeczywi-
stości, o walce prostego ludu, jest 
zbiór opowiadań łużyckich Jurija 
Brezana pt. „Na miedzy rośnie 
zboże". 

Brezan prezentuje czytelnikowi 
realistycznie potraktowane obrazy 
z życia garstki Słowian, osiedlo-
nych od przeszło tysiąca lat mię-
dzy Saalą a Nysą, a wyniszczo-
nych przez ucisk feudalnych ob-
szarników, pruski militaryzm 1 im 
perializm Niemiec cesarskich i hit 
lerowski faszyzm. W toku tych 
prześladowań naród łużycki stop-
niał do grupy liczącej dziś zaled-
wie 250 tysięcy ludzi i mieszka 
obecnie między Spreewaldem a 
Górami Łużyckimi. Niemiecka Re 
publika Demokratyczna zapewni-
ła konstytucyjnie tej garstce Sło-
wian swobodny rozwój kultury na 
rodowej, język łużycki stal się dra 
gim językiem urzędowym i dzie-
ci łużyckie mogą się obecnie u-
czyć w szkołach wszystkich przed 
miotów w mowie ojczystej. 

Motyw walki łużyckiego prole-
tariatu z otaczającą go dawniej 
rzeczywistością i pełna radość z 
odzyskanej godności ludzkiej w 
nowych warunkach przewija się 
przez opowiadania tomu „Na mie 
dzy rośnie zboże" w wielu warian-
tach i obejmuje charakterystycz-
ne problemy dnia dzisiejszego, tak 
do gruntu zmieniające złą prze-
szłość. Tom, który tutaj sygnali-
zujemy, zawiera siedem opowia-
dań z okresu od lat na długo 
przed pierwszą wojną światową do 
ostatnich niemal dni naszej epo-
ki. W przekroju tym utalentowa-
ny pisarz przedstawia w kolejnych 
nowelach codzienny trud i los 
swych bohaterów — robotników 
rolnych, drwali, robotników z ka-
mieniołomów i fabryk — ich ro-
dzin i bliskich. Doskonała znajo-
mość historii ojczystej ziemi i jej 
mieszkańców, głęboka wiara w 
człowieka i optymistyczny pogląd 
na świat, pozwoliły Brezanowi 
przepełnić opowiadania o lu-
dziach, zwierzętach, sprawach i 
wydarzeniach sporą dozą zdrowe 
go i ujmującego humoru, obser-
wacjom i legendom nadać wiele 
błyskotliwości i jeszcze mocniej 
tym sposobem wyeksponować is-
'ntna treść utworów i intencje, 
którym są poświęcone. 

„Jak stara Janczowa walczyła 
z władzą", „Stary Henczel", „Koń 
Fridolin" — to najcelniejsze utwo 
ry tomu, ujmujące swą bezpre-
tensjonalną prostotą i żywą bar-
wą. Zbiór tchnie rzetelną prawdą 
życia i przynosi bogatą relację cha 
rakteryzuiacą ogrom przemian ide 
o logicznyh, jakie dokonuje się w 
państwie zachodniego sąsiada, za 
granicą Pokoju na Odrze i Nysie. 

Zdùslaw Andrzejów ski 

Humorysta Belloc uleg-i' wypadkowi 
w tajemniczych okolicznościach 

GUILFORD (Surrey — An-
g l ia ) . — Hilaire Belloc, popu-
larny angielski pisarz humory-
styczny został przewieziony do 
szpitala Guilfrd. Uległ on groź-
nym. poparzeniom wpadając do 
żarzącego się kominka. 

Belloc liczy lat 82. Zażyła 
przyjaźń łączyła go z Bernar-

dem Shaw i popularnym pi-
sarzem Chestertonem. 

Zięć pisarza, który nie potra 
fi wytłumaczyć jakie okoliczno 
ści towarzyszyły wypadkowi, 
przypuszcza, że pisarz potknąt 
się o stolik stojący w jokoju 
i wpadł do kominka. 

H. SIENKIEWICZ 

LATARNIK 
( D o k o ń c z e n i e ) 

„Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie I 
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
Kto cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie 
Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie...". 

Skawińsk iemu zabrakło głosu. 
Litery poczęły m u skakać do o-
cczu ; w piersi coś u r w a ł o się i 
szło na kształt fali od serca w y -
żej i w y ż e j t łumiąc głos, ściska-
jąc za gardło... Chwila jeszcze: 
opanował się i czytał dalej : 
„Panno Święta, 

co jasnej bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie I 

Ty, co gród zamkowy 
Nowogródzki ochraniasz 

z jego wiernym ludem 1 
Jak mnie, dziecko, 

do zdrowia powróci'aś cudem, 
(Gdy od p'aczącej matki 

pod Twoją opiekę 
Ofiarowany, martwą 

podniosłem powiekę 
I zaraz mogłem pieszo 

do Twych świątyń progu 
Iść, za wrócone życie 

podziękować Bogu), 
Tak nas powrócisz cudem 

na Ojczyzny łono..." 
Wezbrana fala przerwała ta-

mę wol i . Stary rykną ł i rzucił 
6ię na ziemię ; jego mleczne wło 
sy zmieszały się z piaskiem nad 
morskim. Oto czterdzieści lat 
dobiegało, jak nir widział kraju 
i Bóg wie ile, jak nie słyszał 
m o w y rodzinnej, a tu tymcza-
sem ta m o w a przyszła sama' do 
niego — przepłynęła ocean i 
znalazła go, samotnika, na dru 
giej półkuli, taka kochana, ta 
ka droga, taka śliczna ł We łka 
niu, jakie n i m wstrząsało, nie 
było bólu, ale tylko nagle roz 
budzona niezmierna miłość 
przy której wszystko jest ni 
czym... On po prostu tym wiel 
kim ptaczem przepraszał tę u 
kochaną, oddalony, za to, że się 
już tak zestarza*. tak zżył z t* 
samotną skałą i tak zapamiętał 

I iż się w nim i tęsknota pnczy-
! nała zacierać. A teraz ..wracał 

cudem" — więc się w n i m 6er-

F R A S Z K I 
S A T Y R Y K O M 

Skąpca skarż o rozrzutność, o zuchwalstwo tchórza . 
Starcowi płochość wymów, dewotce — swawolę. 
N i e s p r a w i e d l i w y zarzut ludz i nie oburza . 
Byłeś p r a w d y nie t y k a ł . 

P rawda w oczy ko le . 
* * 

Z a n i m w krzywym z w i e r c i a d l e p r a w d ę ukażec ie , 
W z w y k ł e patrzeć się t r z e b a nauczyć poec ie . 

Ewa K R Z Y Ż A N O W S K A 

Rosną kadry artystyczne 
w Polsce 

Zakończy! się rok szkolny w 
szkolnictwie podległym Minister-
stwu Kultury i Sztuki. Szkolni-
ctwo tego typu, nieznane dotąd w 
Polsce w obecnej skali, ma na ce-
lu wychowanie nowych kadr ar-
tystycznych. Bez ich stałego do-
pływu nie do pomyślenia byłaby 
akcja upowszechniania sztuki na 
wszystkich jej odcinkach: muzy-
cznym, teatralnym i plastycznym. 

Szkoły artystyczne w bieżącym 
roku kształciły 27 tysięcy uczniów. 
Z tej liczby około czterech tysię-
cy słuchaczy studiowało w 17 wyż 
szych uczelniach, a więc w 7 wyż-
szych szkołach muzycznych, w 6 
plastycznych, 3 teatralnych i jed-
nej filmowej. 

Szkolenie artystyczne wiąże się 
ściśle z potrzebami produkcyjny-
mi naszego przemysłu. Chodzi 
przecież o produkowanie przedmio-
tów użytkowych stojących na wy 
sokim poziomie estetycznym. Dla-
tego też np. w Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych w Łodzi wpro 
wadzono do planu nauki specjal-
ne studium odzieżowe. 

Szkoła Sztuk Plastycznych w 
Poznaniu posiada — dla podob-

nych celów — wydział architek-
tury. Podobna szkoła w Katowi-
cach uczy grafiki propagandowej, 
a Wyższa Szkoła Sztuk Plastycz-
nych we Wrocławiu zaznajamia z 
techniką produkcji ceramiki ar-
tystycznej. W tych wyższych uczel 
niach sztuk plastycznych w ostat-
nim roku szkolnym studiowało 
2.300 osób. 

Przeszło tysiąc studentów kształ-
ci się w wyższych szkołach muzy-
cznych jako kadra kompozytorów, 
dyrygentów, instrumentalistów 1 
przyszłych pedagogów. 

Wyższe szkoły teatralne posia-
dają 264 studentów, a szkoła fil-
mowa — 120 przyszłych operato-
rów i reżyserów filmowych. 

Obecnie projektuje się zorgani-
zowanie studium baletowego 
przy Wyższej Szkole Teatralnej w 
Warszawie. 

Szkolą się również kadry ki«-
rownicze dla ruchu amatorskiego. 
Specjalne licea instruktorskie 
szkolą 460 przyszłych kierowni-
ków zespołów amatorskich oraz 
kierowników miejskich i wiejskich 
świetlic 1 domów kultury. 

ce rwało . Chwile m i j a ł y jedna 
za drugą : on wc iąż leżał. Me-
w y przyleciały nad latarnię 
pokrzykując , jakby niespokojne 
o swego starego przyjaciela. 
Nadchodziła godzina, w której 
je karmi ł resztkami swe j żyw-
ności, więc ki lka z n i ch zlecia-
ło z wierzchu latarni aż do nie-
go. Potem przybyło ich coraz 
więcej i zaczęły go dziobać lek-
ko i furkotać skrzydłami nad 
jego g łową. Szumy skrzydeł 
zbudziły go. W y p ł a k a w s z y się, 
miał teraz w twarzy jakiś spo-
kój i rozpromienienie, a oczy 
jego by ły jakby natchnione. 
Oddal bezwiednie całą swoją 
żywność ptakom, które rzuciły 
się na nią z wrzaskiem, a sam 
wziął znowu książkę. Słońce 
już było przeszło nad ogroda-
mi i nad dziewiczym lasem Pa 
n a m y i staczało się zwo lna za 
międzymorze, ku drugiemu oce-
anowi , ale At lantyk był jeszcze 
pełen blasku ; w powietrzu wi-
dno zupełnie, więc czytał dalej : 
Tymczasem przenoś 

duszę moją utęsknioną 
D') tych pagórków leśnych, 

do tych łąk zielonych... 

Zmierzch dopiero zatarł litery 
na białej karcie : zmierzch krót 
ki, jak mgnienie oka. Starzec 

parł g łowę o skalę i przym 
Knął oczy. A w ó w c z a s „Ta, co 
lasnej broni Częstochowy", za-
brała jego duszę i przeniosła 
.do tych pól, m a l o w a n y c h zbo 
em rozmaitem". Na niebie pa-

liły się jeszcze długie szlaki czer 
wone i złote, a on w tych świa 
iłościach leciał ku stronom kr> 
chanym. Zaszumiały mu w u 
szach lasy gosnriwe. zabełkota 
ly rzeki rodzinne. Widzi wszy 
stko, jak było. Wszystko go 

pyta : „ P a m i ę t a s z ? " On pa-
miętał ! a zresztą widzi : pola 
przestronne, miedze, łąki , lasy 
i wioski . Noc już ! O tej porze 
już zwykle jego latarnia roz-
świecaia c iemności morskie — 
ale teraz on jest w e wsi rodzin-
nej. Stara g ł o w a pochyla s i ę n a 
piersi i śni. Obrazy przesuwają 
się przed jego o czyma szybko i 
trochę bezładnie. Nie widzi do-
m u rodzinnego, bo starła go 
wo jna , nie widzi o jca ani mat-
ki, bo go odumar l i dzieckiem ; 
ale zresztą wieś, jakby ją wczo-
ra j opuścił : szereg chałup ze 
światełkami w oknach, grobla, 
młyn , d w a 6tawy, podane ku 
sobie i brzmiące całą noc chó-
rami żab. Niegdyś w tej swo je j 
wiosce stał nocą na widecie ; 
teraz przeszłość ta podstawia się 
nagle w szeregu widzeń. Oto 
znowu jest ułanem i 6toi na wi -
decie : z dala karczma pogląda 
p łonącymi o c z y m a i brzmi, i 
śpiewa, i huczy wśród ciszy noc 
nej tupotaniem, głosami skrzy-
piec i basetli. „U-ha ! U-ha 1" 
To ułany krzeszą ognia podków 
kami, a j emu tam nudno sa 
memu na koniu ! Godziny wlo -
ką się leniwo, wreszcie świat ła 
gasną ; teraz, jak okiem sięg-
nąć, mgla i mgła nieprzejrzana: 
opar widocznie podnosi się z łąk 
i obe jmuje świat cały b ia ławym 
tumanem. R z e k ł b y ś : zupełnie 
ecean. Ale to łąki : rych ło czekać 
jak derkacz ozwie się w cie-
mności i bąki zahuczą po trzci-
nach. Noc jest spokojna i chłód 
na, prawdziwie polska noc 1 W 
oddali bór sosnowy szumi bez 
wiatru... jak fa la morska 
Wkrótce świtanie wschód ubie-
li : jakoż i kury pieją już w za-
płociach. Jeden drugiemu p i 
daje głos z chaty do chaty ; 
wraz i żurawie krzyczą już 
gdzieś z wysoka . U ł a m w i jako? 
rześko, zdrowo. Coś tam f a i l l i 
o jutrzejszej bitwie. Hej ! to i 
pójdzie, jak pójdą inni, t krzy-
k iem i furkotaniem chorągie-

wek. Młoda krew gra jak trąb-
ka, choć p o w i e w nocny ją chło-
dzi. Ale już świta, świta ! Noc 
blednie : z cienia w y c h y l a j ą się 
lasy, zarośla, szereg chałup, 
młyn , topole. Studnie skrzypią, 
j a k b y blaszana c h o r ą g i e w k a na 
wieży. Jaka ta ziemia kochana, 
śliczna w różowych blaskach 
jutrzni ! Oj, jedyna, j edyna 1 

Cicho ! Czujna widela słyszy, 
że się ktoś zbliża. Zapewne idą 
zluzować warty . 

Nagle jakiś głos rozlega się 
nad S k a w i ń s k i m : 

— Hej, stary I wstawajc ie . Co 
tam w a m ? 

Stary otwiera oczy i patrzy ze 
zdziwieniem na stojącego przed 
sobą człowieka. Resztki snu i 
widzeń walczą w jego g łowie 
z rzeczywistością. Wreszcie wi -
dzenia bledną i nikną. Przed 
n i m stoi Johns, strażnik porto-
w y . 

— Co to ? — pyta Johns — 
chorz j^c ie ? 

— Nie. 
— Nie zapaliliście latarni. 

Pójdziecie precz z służby. Łódź 
z San-Geromo rozbiła się n a 
mieliźnie, szczęściem nikt nie 
u t o n ą ł ; inaczej poszlibyście pod 
s id. Siadajcie ze mn.(, resztę u -
słyszycie w konsulacie. 

Stary pobladł : istotnie nie 
zapalił tej nocy latarni. 

W kilka dni później widziano 
Skawińskiego na pokładzie stat 
ku, idącego z Aspinwal l do 
New-Yorku. Biedak stracił po-
sadę. Otwierały się przed n im 
nowe drogi tułactwa : wiatr po-
r y w a ł znowu ten liść, by rzu-
cac po lądach i morzach, "by się 
nad n i m znęcać 'do wo l i . Toteż 
stary przêz te ki lka dni posu-
nął się bardzo i pochyli ł ; oczy 
miał tylko błyszczące."Na nnwe 
- a - drrg j życia miał także n a 

• p ics iUch swoją książkę, którą 
'•d cr«Mj do czasu przyciskaj rę 
ku, iakby w i bawię, by mu i 
ona nie zginęła... 

(Koniec ) 



B.D. 

PRAWA UBEZPIECZONYCH 
Z A G R O Ż O N E 

W „ L i b e r t é D i m a n c h e " z 1 2 - g o l ipca b .r . u -
kazał się a r t y k u ł sekretarza C G T , p. Henri R a y -
n a u d , p .t . „ W o b r o n i e u b e z p i e c z e ń s p o ł e c z n y c h " . 
Z e w z g l ę d u na z n a c z e n i e p o r u s z o n e g o w n i m p r o -
b l e m u dla o l b r z y m i c h m a s p r a c u j ą c e g o W y c h o d ź -
s t w a , p o n i ż e j z a m i e s z c z a m y w s p o m n i a n y artykuł w 
d o k ł a d n y m s t r e s z c z e n i u . 

P r o j e k t y f i n a n s o w e n o -
w e g o r z ą d u — c z y t a m y 
w t y m a r t y k u l e — u c h w a 
l o n e p r z e z w i ę k s z o ś ć p a r -
l a m e n t a r n ą , z a w i e r a j ą 

z w i ę k s z e n i e k r e d y t ó w w 
B a n q u e d e F r a n c e i s p e -
c j a l n y c h ź r ó d e ł d o c h o d ó w 
b u d ż e t o w y c h z p o d a t k ó w . 
O p r ó c z t e g o u d z i e l o n o rzą 
d o w i p e ł n o m o c n i c t w s p e -
c j a l n y c h o b a r d z o p o w a ż -
n y m c h a r a k t e r z e . 

R z ą d m a p r a w o , d z i ę k i 
t y m p e ł n o m o c n i c t w o m , 
w y d a ć d e k r e t y r e g u l u j ą c e 
s t r u k t u r ę , f u n k c j o n o w a n i e 
i k o n t r o l ę w s z e l k i c h ż a -

r y f i n a n s o w e j , k t ó r e s i ę 
s a m ' e n a r z u c a j ą , a n i e w y -
n i k i e m s t r u k t u r y w ł a s -
n e j ? 

R a d a a d m i n i s t r a c y j n a 
F e d e r a c j i K r a j o w e j o r g a -
n i z m ó w U b e z p i e c z e ń S p o -
ł e c z n y c h , z a n i e p o k o j o n a 
s t a n e m k a s y , k t ó r e j u c i ę -
t o d o 2 0 k w i e t n i a 2 0 m i -
l i a r d ó w , z w r ó c i ł a s i ę 6 
c z e r w c a z l i s t e m d o m i -
n i s t r a P r a c y , w k t ó r y m p i -
s z e m . i n . : 

„ R a d a A d m i n i s t r a c y j n a 
F N O S S t w i e r d z a , że d e -
f i c y t U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z 
n y c h , k t ó r e g o przyczyna 

k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h , - w y k r a c z a poza r a m y ich 
h a n d l o w y c h , p r z e d s i ę - o d p o w i e d z i a l n o ś c i , i s t n i e -

b i o r s t w p a ń s t w o w y c h i U -
b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h . 

O d t ą d r z ą d m o ż e b e z 
d y s k u s j i p a r l a m e n t a r n e j , 
t y l k o w e d l e s w e g o w i d z i 
m i s i ę , w p r o w a d z i ć z m i a -
n y w d z i e d z i n i e U b e z p i e -
c z e ń S p o ł e c z n y c h . Z m i a -
n y p r z e w i d z i a n e m a j ą n a 
c e l u „ o s z c z ę d n o ś c i " w 
ś w i a d c z e n i a c h c y w i l n y c h , 
g d y ż r z ą d c l i ć e , w b r e w 
w o l i n a r o d u f r a n c u s k i e g o , 
k o n t y n u o w a ć z g u b n ą p o l i -
t y k ę a t l a n t y c k ą , p o c i ą g a -
j ą c ą z a s o b ą p o t w o r n e w y 
d a t k i w o j s k o w e . 

C o o z n a c z a j ą o s z c z ę d -
n o ś c i r e a l i z o w a n e n a U -
b e z p i e c z e n i a c h S p o ł e c z -
n y c h , z w ł a s z c z a g d y w i a -
d o m o , ż e d e f i c y t i c h j e s t 
s p o w o d o w a n y o d m o w ą 
r z ą d u i p r a c o d a w c ó w p r z e d 
s i ę w z i ę c i a ś r o d k ó w n a t u -

j e nadal , że stan kas k r a -
j o w y c h j e s t i dnia na 
dzień c o r a z b a r d z i e j 
c h w i e j n y , m i m o że p o -
z i o m ś w i a d c z e ń Jest n i ż -
szy niż być p o w i n i e n , że 
o f i c j a l n a r e w a l o r y z a c j a 
nie zosta ła d o k o n a n a . 

S t w i e r d z a j ą c , że ten 
stan rzeczy w c i ą ż s ię p o -
g a r s z a j ą c y naraża U b e z p i e 
c z a l n i ę S p o ł e c z n ą na n i e -
b e z p i e c z e ń s t w o n i e w y w i ą -
z y w a n i a s ię ze s w o i c h o -
b o w i ą z k ó w w z g l ę d e m u -
b e z p i e c z o n y c h , R a d a z w r a 
c a u w a g ę k o m p e t e n t n y c h 
c z y n n i k ó w c e l e m p o ł o ż e -
nia kresu t e m u s t a n o w i 
rzeczy i d o m a g a się s z e r o -
kie j d y s k u s j i nad d o k ł a d -
n y m t e k s t e m o p r a c o w a -
n y m przez p e ł n o m o c n i -
k ó w i p r z e c i w s ' . a w i a s ię 
p r o c e d u r z e przekazania 

w ł a d z y rządowi w te j spra 
w i e " . 

W i d z i m y j a k r z ą d m a 
z a m i a r s i ę l i c z y ć z o s t r z e -
ż e n i e m K a s F r a n c j i — 
c z y t a m y d a l e j w a r t y k u l e 
p . H e n r i R a y n a u d . — J u ż 
p i e r w s z e g o d n i a n o w y g a -
b i n e t o d r z u c i ł , n a r z e c z r e 
w i z j i K o n s t y t u c j i , d y s k u -
s j e o ś w i a d c z e n i a c h d l a -
s t a r y c h r o b o t n i k ó w , o p e n 
s j i s t a r c z e j i o d s z k o d o w a -
n i u z a b e z r o b o c i e . 

J a k i e z n a c z e n i e m a d l a 
r z ą d u n ę d z a s t a r c ó w i b e z 
r o b o t n y c h ! R e f o r m a K o n -
s t y t u c j i w d u c h u z d u s z e -
n i a s w o b ó d s y n d y k a l n y c h 
i d e m o k r a t y c z n y c h j e s t 
c f lań o w i e l e w a ż n i e j s z a . 

P o d p o z o r e m p e ł n o m o c 
n i c l w r z ą d c h c e z l i k w i d o -
w a ć U b e z p i e c z e n i a S p o ł e -
c z n e . 

C G T a l a r m u j e w t e j 
s p r a w i e c a ł y k r a j . N i e n a -
l e ż y d o p u ś c i ć d o t e g o , 
g d y ż to o z n a c z a r e d u k c j ę 
ś w i a d c z e ń c h o r o b o w y c h , 
c o f n i ę c i e w i e k u e m e r y t u -
ry , o d m o w ę p o d w y ż k i z a -
s i ł k ó w r o d z i n n y c h ( a l l o -
c a t i o n s ) , n i e w y s t a r c z a j ą -
c e r e n t y i p e n s j e s t a r c z e , 
p o z b a \ y i e n i e a u t o n o m i i U -
b e z p i e c z a l n i , s e k w e s t r i n -
s t y t u c j i p r z e z m i n i s t e r -
s t w o S k a r b u z w s z y s t k i m i 
k o n s e k w e n c j a m i m o g ą c y -
m i t y l k o p o g o r s z y ć ś w i a d 
c z e n i a i o b r o n ę u b e z p i e -
c z o n y c h . 

F a k t y c z n i e r z ą d w y j ą ł z 
l a m u s u p r o j e k t G a r e t , k t ó 
r y w y w o ł a ł s w e g o c z a s u 
o g ó l n y s p r z e c i w i j e s z c z e 
g o p o g o r s z y ł . 

P . B a c o n j e s t o b e c n i e 
m i n i s t r e m P r a c y . P r z e d 
w y b o r a m i s a m o r z ą d o w y -
m i z o b o w i ą z a ł s i ę o n p r z e d 

N a j w y ż s z ą R a d ą U b e z p i e -
c z e ń S p o ł e c z n y c h u c z y n i ć 
p o p r a w k i d o p r o j e k t u G a -
r e t i n i e d o p u ś c i ć d o z a -
d a n i a c i o s u U b e z p i e c z a l n i . 
C G T p r o p o n o w a ł a i n a d a l 
p r o p o n u j e k o n k r e t n e w n i o 
s k i c e l e m z a b e z p i e c z e n i a 
r ó w n o w a g i f i n a n s o w e j U -
b e z p i e c z a l n i b e z p o g o r s z e -
n i a ś w i a d c z e ń i w z y w a 
w s z y s t k i c h u b e z p i e c z o -

n y c h i w s z y s t k i e z a i n t e r e -
s o w a n e o r g a n i z a c j e d o 
n a t y c h m i a s t o w e j o b r o n y 
t e j i n s t y t u c j i . 

N i e b e z p i e c z e ń s t w o — -
k o n k l u d u j e p . H e n r i R a y -
n a u d — w i s i n a d g ł o w ą . 
N a d s z e d ł n a j w y ż s z y c z a s 
u t w o r z e n i a w z a k ł a d a c h , 
f a b r y k a c h i p r z e d s i ę b i o r -
s t w a c h j e d n o l i t y c h k o m i -
t e t ó w o b r o n y U b e z p i e c z a l -
n i S p o ł e c z n e j . 

W P A II ï S K I II T E Ł - P H I V 

Liczne tłumy uczciły pamięć ofiar 
hitlerowskiego bestialstwa 

s 

W dn. 1 6 l ipca br . , w jedenastą rocznicę uwięzienia 
przez hit lerowców 3 0 . 0 0 0 Ż y d ó w w paryskim W e l o d r o m i e 
Z imowym, a następnie zesłania ich do obozów śmierci — 
o d b y ł o się w tymże W e l o d r o m i e , p rzed Tabl icą P a m i ą t k o -
wą, wie lk ie zebran ie ż a ł o b n e dla uczczenia pamięci ofiar 
n iemieck iego faszyzmu. 

Tys iące o s ó b p r z y b y ł o , b y 
o d d a ć h o ł d z a m o r d o w a n y m , 
s p a l o n y m i z a g a z o w a n y m m ę -
c z e n n i k o m . . . 

W ś r ó d z e b r a n y c h b y l i m . 
i n . p r z e d s t a w i c i e l e O r g a n i z a -

rąk o p r a w c ó w h i t l e r o w s k i c h . 
P r z y s i ę g a m y , że n ie w y k r e ś l i -
my z p a m i ę c i z b r o d n i a r z y , k t ó 
rzy u n i k n ę l i kary i t e raz p o d -
noszą g ł o w y w B o n n i B e r l i -
n ie . W i e m y , że g roz i n a m z n o 

mn ieć k r z y k ó w rozpaczy d z i e -
c i ż y w c e m p a l o n y c h w k r e -
m a t o r i u m B i r k e n a u . N i e za-
z n a m y s p o k o j u , p ó k i k rew ich 
n ie b ę d z i e pomszczona . 

W S Z Y S T K O T O 
N A K A Z U J E 

N A M C Z U J N O Ś Ć 
„ N a j l e p s z ą zemstą za n ich 

— p o w i e d z i a ł mówca — cy -
t u j ąc słowa Pau l E l u ą r d — 
b ę d z i e z n i k n i ę c i e wsze lk ich 

KTO BY 0 TYM POMYŚLAŁ... 

mmmmi m 
Kto by o tym pomyślał, że liczni Algerczycy, udając się na legalną manifestację 14 lipca w Pa-

ryżu — będą pobici przez policję. A jednak, jak wiemy, tak się stało... na zdjęciu: ranni w szpi-

talu. lariboisiere. <Fot- UFP) 

W R Ó Ż N Y C H 

P R Z E D S I Ę B I O R S T W A C H 

— Prcaownicy hurtowni węgla 
w Paryżu i okolicy uzyskali — 
na skutek akcji rewindykacyjnej 
— podwyżkę plac o 5 fr. na go-
dzinę i premię z tytułu brudnej 
pracy. 

W Maison Drouard w Sain-
Fons (Rhone) pracownicy podjęli 
strajk rewindykacyjny i przeciw 
dyskryminacji rasowej. (Podczas 
gdy Francuz otrzymuje 310 fr. 
premit za pewną określoną pra-
cę _ robotnik algerski otrzymu-
je za to tylko 182 fr.). 

_ Robotnicy Tissage Giguet w 
La Croix-Rousse (Lyon) walczą 
od 10 lipca br. o 20 proc. pod-
wyżki płac, 40-godzinny tydzień 
pracy i zapłatę za dzień 14 lipca. 
Dla poparcia akcji rewindykacyj-
nej, odbywają się przerwy w pra-
cy. 

_ w Tarare (Rhone) , w za-
kładach S.I.M. pracownicy pro-
wadzą akcję o powrotne przyję-
cie do pracy zwolnionego delega-
ta. Dyrekcja zwolniła go za dzia-
łalność syndykalną. 

W Gerardmer (Vosges) ro-
botnicy fabryki Simonin-Cuny 
uzyskali podwyżkę płac 14 do 16 
fr. na godzinę. Podczas akcji re-
windykacyjnej do sekcji CGT 
wstąpiło 37 nowych członków. 

— W zakładach Ollier w Cler-
mond-Ferrand trwa strajk juz 
trzy tygodnie. 

Pracownicy państwowi 
i przedsiębiorstw upaństwowionych 

w obronie zagrożonego bytu 
Kartel pracowników państwowych, przedsiębiorstw upań-

stwowionych, instytucji publicznych itp. zwrócił się ostatnio 
do ogółu swoich członków z odezwą, którą podajemy w stre-
szczeniu : 

Z D E R Z E N I E 

S A M O C H O D Ó W 

Przed domem 94 Bd. Basly w 
Lens zderzyły się dwa samo-
chody, jeden k ierowany przez 
ro ln ika Jean - Pierre Douche z 
Noyel les sous Bellonne, a dru-
gi przez kupca Adolphe Gretter 
z Loisôn sous Lens. 

Obaj szoferzy wyszl i cało z 
•wypeclku. Natomiast auta są 
uszkodzone. 

Rząd Laniel — Reynaud — 
czytamy w tej odezwie — żąda 
spec ja lnych pełnomocnictw, po-
zwa la jących m u w y d a w a ć za-
rządzenia, które grozi łyby w 
interesy pracowników. Tak 
więc pro jekty b. rządu Mayera 
i inne będą m o g ł y być realizo-
wane poprzez dekrety obecnego 
rządu. 

Jakie są zamiary r z ą d u ? 
Przede wszystk im zwalniać 

personel poprzez różnego rodzą 
ju ograniczenia i uciski, wstrzy 
mać awanse, co fnąć granice 
wieku i utrudnić przejścia na 
emeryturę.. . 

Wszystko to oznacza zamach 
na specyficzne i ogólne p r a w a 
wszystkich pracowników pań-
s twowych , przedsiębiorstw u-
państwowionych , instytucji pu-
bl icznych i sektorów pokrew-
nych. 

Oznacza to zamach na upra-
wnienia i dogodności społeczne. 
Na podstawie pełnomocnictw 
c h w i l o w y c h rząd m a być upo-
ważn iony do podwyżki komor-
nego, do wprowadzenia więk-
szego tempa pracy według 
w z o r ó w amerykańskich , do o-
słabienia kole jnictwa pod pre-
tekstem koordynacj i ruchu ko-
lejowego i kołowego. D i tego 
należy jeszcze dodać o d m o w ę 
podwyżki plac i pensji starczej 
z powodu zmniejszenia budżetu 
na r. 1954. 

Pełnomocnictwa takie są nie 

prawne i niezgodne z Konstytu-
cją. Pozwalają one rządowi 
gwałc ić prawa robotnicze i za-
prowadzać w kraju metody fa-
szystowskie, pozwąja ją działać 
na szkodę pracowników i w p r o 
wadzać w błąd opinię publicz-
ną. 

Rząd nie jest w stanie roz-
wiązać trudności f inansowych , 
będących w y n i k i e m nadmier-
n y c h w y d a t k ó w związanych z 
wojną w Indochinach, w y n i -
kiem upadku i zależności gos-
podarki narodowej . Jednakże 
nie kosztem urzędników zrów-
noważy się budżet. Należy za-
kończyć wo jnę w Indochinach I 
Nie pracownicy są odpowie-
dzialni za kłopoty f inansowe i 
nie oni powinni paść ofiarą. 

Stopa życ iowa pracowników, 
w porównaniu z 1938 r. obniży-
ła się o 50 proc. Nierozerwalnie 
związane są z tym ataki rządu 
w stosunku do pracowników i 
prześladowanie działaczy syn-
dykalnych , którzy te ataki de-
maskują . 

W jaki sposób mogą pracow-
nicy os iągnąć poprawę s w y c h 
w a r u n k ó w bytu ? 

PRZEZ N A T Y C H M I A S T O W Ą 
JEDNOŚĆ AKCJI 

(Odezwa na zakończenie w y -
mienia różne f o rmy tej akcji , 
jak strajki, wspólne zebrania, 
tworzenie komitetów obrony 
itd.), 

Koszuli nie ma 
a g i ó d pozosta ł 

Victor Gilot, lat 49, bezrobot-
ny murarz z Chalon sur Mar ; 

ne, mial apetyt a nie miał pie-
niędzy. Wstąpi ł więc do restau-
racji i zamówi ł obfity posiłek. 
Zjadł spokojnie, a kiedy przy-
szło płacić... powiedział, że nie 
m a czym i wybuch ła sprzeczka. 
Z jawi ła się policja, a że Gilot 
był już poszukiwany za inne w y 
kroczenia przeciwko prawu — 
odprowadzono go do więzienia 
w Bclfort. 

Siedząc w areszcie, Gilot chęt-
nie godził się na różne powie-
rzane .mu prace. A kiedy ostat-
nio naprawia ł wodoc iąg w wię-
ziennej p iwnicy , w y m k n ą ł się 
nagle na wolność przez małe, 
bo zaledwie 30-cerltymetrowe o-
kienko. 

Na wolności poczuł, że m u w 
brzuchu wciąż burczy z głodu. 
Ale Gilot, p o m n y na nieprzy-
jemne konsekwencje jedzenia 
bez pieniędzy, postanowił tym 
razem inaczej sobie zaradzić. Po 
prostu odsprzedał pewnemu na 
potkanemu włóczędze swą ko-
szulę i za uzyskane w ten spo-
sób pieniądze obmyślał posiłek. 

Niestety, nagie plecy Gilot'a 
a szczególnie tatuaż na nich 
widoczny, zwróc i ły nai i ogólną 
uwagę i Gilot dostał się znów 
w ręce policji... 

W Y B U C H G A Z U 
W K O P A L N I 

W kopalni Queyrieres, obok 
Briancon (Hautes Alpes) nastą-
pił wybuch gazów. W wypadku 
tym czterej górnicy odnieśli groź 
ne obrażenia. Przewieziono ich 
do szpitala w Grcnobli. 

W Y P A D E K N A S Z O S I E 

Do szpitala w Lens przewiezio-
no p. Lucien Wiatra (lat 33), 
mieszkającego przy ul. Merville 
nr. 2 w Sallaumines. 

Na skutek wypadku drogowego 
w okolicy Pont-du-Cocorico, doz-
nał on potłuczenia ręki. 

R A N N Y C Y K L I S T A 

Na szosie państwowej w Meri-
court sous Lens spadł z roweru 
p. Charles Malisse, lat 20, miesz-
kający przy rue Pascal w Henin-
Lietard. 

Z poważnymi obrażeniami, prze 
wieziono go do szpitala w Lens. 

P O P A R Z O N Y 
P R Z E C H O D Z E Ń 

Na odcinku szosy prowadzącej 
od Auby do Leforest uszkodziły 
się wiodące tamtędy przewody 
kanalizacyjne fabryki sztucznych 
nawozów w Auby. 

Przecnodzący akurat w tym 
momencie robotnik Jean-Baptis-
te Fassart, lat 30, mieszkający 
w Cite du Bon Air, został cięż-
ko poparzony wytryskającym a-
moniakiem. Przewieziono go do 
szpitala. 

Na zdjęciu: Widok na prezydium uroczystości żałobnej i zgromadzony tłum 

w u n i e b e z p i e c z e ń s t w o i d l a t e -
g o mus imy b y ć z j e d n o c z e n i , 
b y móc j e zwa lczyć . 

c j i b . W i ę ź n i ó w H i t l e r o w -
sk ich , Z w i ą z k u r o d z i n zas t rze -
l o n y c h i z a m o r d o w a n y c h . 
Z w i ą z k u K o m b a t a n t ó w M R A P 
U N I O N , p r z e d s t a w i c i e l e p r a 
sy i l i czn i b . w i ę ź n i o w i e n i e -
m i e c k i c h o b o z ó w k o n c e n t r a -
c y j n y c h . 

M U S I M Y B Y Ć 

Z J E D N O C Z E N I 

O t w i e r a j ą c z e b r a n i e , p . 
B u ł a w k a , sek re ta rz g e n e r a l n y 
Z w i ą z k u b . W i ę ź n i ó w - Ż y -
d ó w . o ś w i a d c z y ł : 

— Z e b r a w s z y się t u t a j , o d -
n a w i a m y ś l u b o w a n i e s k ł a d a n e 
r o k r o c z n i e : n i e z a p o m n i e ć 
towarzyszy , k t ó r z y z g i n ę l i z 

N a s t ę p n i e z e b r a n i uczc i l i 
p a m i ę ć z m a r ł y c h m i n u t ą m i l -
czen ia , p o czym r a b i n Sz i -
k r o n wezwa ł wszystk ich d o so-
l i da rnośc i w a k c j i na rzecz P o -
k o j u p o p r z e z p o r o z u m i e n i e 
m i ę d z y n a r o d a m i . 

— W i m i e n i u Z w i ą z k u b . 
D e p o r t o w a n y c h Francuzów I 
U c z e s t n i k ó w Ruchu O p o r u — 
p o w i e d z i a ł z k o l e i p . Jooa -
ze z a m a n i s f e t o w a n y m t u t a j sta 
n o w i s k i e m Ż y d ó w . O b e c n a ce 
r e m o n i a p o t w i e r d z a , że n ie 
m o ż e m y i n ie c h c e m y z a p o -

z b r o d n i . A l e rasiści i faszyści 
snują d a l e j swoje n i ecne p l a -
ny w o j e n n e . X a v i e r V a l l a t jest 
na wo lnośc i , m o r d e r c y z O -
r a d o u r r ówn ież . I nn i p r z e -
s tępcy w o j e n n i korzys ta ją t a k 
samo z wo lnośc i i n a w o ł u j ą d o 
o d w e t u . A R o s e n b e r g ó w , b o -
j o w n i k ó w o P o k ó j , z a m o r d o -
w a n o . Wszys tko t o n a k a z u j e 
nam c z u j n o ś ć " . 

P o p r z e m ó w i e n i u b . w i ę ź -

nia O ś w i ę c i m i a i c z ł o n k a 
p o d z i e m n e j O r g a n i z a c j i O -
p o r u w o b o z i e , F u r m a ń s k i e g o , 
k t ó r y wezwa ł d o czu jnośc i w 
o b r o n i e P o k o j u — z e b r a n i e 
z a k o ń c z y ł o się d e f i l a d ą p r z e d 
T a b l i c ą P a m i ą t k o w ą ku czci 
z a m o r d o w a n y c h . 

R E Z O L U C J A 

O K R . S T O W . 

O B R O N Y G R A N I C 

N A D O D R Ą I N Y S A 

D E P . P A S D E C A L A I S 

Zebrane w dniu 12 b. m. ts 
Bruay en Artois na obradach 
Okr. Stow. Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą dep. Pas de Ca-
lais delegacje ludności polskiej 

Francuzów polskiego pocho-
dzenia, departamentu Pas de 
Calais, zwracają uwagę opinii 
publicznej i deputowanym te-
go departamentu na niebezpie-
czeństwo jakie mogłoby grozić. 
granicom nad Odrą i .Nysą, 
Francji i Pokojowi, gdyby u-
kłady w Bonn i Paryżu zosta-
ły ratyfikowane przez Zgro-
madzenie Narodowe. 

Przez ratyfikację tych ukła-
dów, utworzony byłby nowy-
agresywny Wehrmacht i Fran-
cja mogłaby być wciągnięta w 
wojnę, mająca na celu oder-
wanie od Polski Ziem Zachod-
nich. 

Głęboko przekonani, że jedy-
nie drogą pertraktacji można 
znaleźć najlepsze rozwiązanie 
problemu niemieckiego i w len 
sposób zapewnić bezpieczeń-
stwo 7 milionów Polaków za-
mieszkałych na Ziemiach Od-
zyskanych jak również bezpie-
czeństwo Francji, zebrani wy-
powiadają się za zwołaniem 
Konferencji 4-ch Wielkich Mo-
carstw i za pokojowym rozwią-
zaniem sprawy Niemiec. 

D R O B N E O G Ł O S Z E N I E 

POSZUKUJE się samotnej ko-
biety lub dziewczyny do pracy 
domowej u starszej kobiety. Spa-
nie, utrzymanie i wynagrodzenie 
wedle umowy. Zgł. do Admini-
stracji pisma pod Nr. 192. 

Komunikat Biura Wykonawczego 
Pracowników Tekstylnych C. G. T. 

Biuro Wykonawcze Pracowni-
ków Tekstylnych CGT (Fédéra-
tion du Textile) ogłosiło komu-
nikat, w którym wyraża uznanie 
dla zdecydowanej i solidarnej po 
stawy robotników i robotnic prze 
mysłu włókienniczego, która tu 
i tam doprowadziła do szeregu 
zwycięstw. 

Komunikat ten wylicza nastę-
pujące zakłady, gdzie akcja re-
windykacyjna uwieńczona zosta-
ła sukcesami: Fremaux (Lom-
me), Maréchal (Saint-Priet), Ba-
nioz (Neulyze i Lyon). Wymie-
nione są również zakłady Thi-
riez, przędzalnie La Vologne (La-
veline) i inne, gdzie walka re-
windykacyjna przybiera różne for 
my. 

Czego żądają robotnicy? Pod-
wyżki zarobków, premii wakacyj-
nych, ulepszenia warunków higie 
ny i bezpieczeństwa pracy, popra-
wy bytu pensjonowanych, odszko 
dowania za przymusowe bezro-
bocie i normalnego tempa pracy. 

Obecna akcja rewindykacyjna 
pracowników — głosi komunikat 
— jest wymowną odpowiedzią na 
zdradziecką umowę zawartą mię-
dzy pracodawcami a rozłamow-
cami spod znaku FO i CFTC, 
mającą na celu wprowadzenie a-
merykańskiej normy wydajności 
pracy i zahamowanie jedności ak 
cji robotników o wyższe zarob-
ki. Komunikat podkreśla, że doj-

ście do władzy bogatego fabry-
kanta tekstylnego, Laniela, i gra 
barza socjalnych osiągnięć robot 
niczych z r. 1937, PDUI Rey-
naud'a, oznacza kontynuowanie 
rządowej polityki na szkodę ro-
botników, prowadzoną konsek-
wentnie od r. 1947. Polityka ta 
przynosi m. in. robotnikom tek-
stylnym bezrobocie i nędzę. 

Biuro Wykonawcze Pracowni-
ków Tekstylnych CGT wzywa 
wszystkich członków CGT i sym-
patyków do wzmożenia wysił-
ków, celem rozwoju akcji jedno-
ści, zgodnie ze wskazówkami Kon 
gresu Federalnego i Krajowego 
CGT. 

Biuro Wykonawcze Pracowni-
ków tekstylnych CGT wzywa po-
nadto do podjęcia odpowiednich 
kroków, celem uwolnienia wszy-
stkich uwięzionych działaczy ro-
botniczych. 

G E N E R A L N A U N I A Z W I Ą Z K Ó W 
B . O C H O T N I K Ó W I C Z Ł O N K Ó W R U C H U 

O P O R U P O C H O D Z E N I A C U D Z O Z I E M S K I E G O 
( U . G . E . V . R . E . ) 

o r g a n i z u j e w N I E D Z I E L Ę 2 6 L I P C A b r . 

o d r a n a d o w i e c z o r a 
r 

Wielkie Swieto Ludowe 
W P A R K U „ G A I L O G I S " w N O I S Y - l e - G R A N D 

RANO: o godz. 11 punktualnie, przed Pomnikiem Poległych 
w Noisy-le-Grand odbędzie się złożenie wieńców, przy 
•dziale Stow. b. Kombatantów pochodzenia cudzoziem-
skiego i Stow. byłych Kombatantów z Noisy-le-Grand 
i okolicy. 

PO POŁUDNIU: na pięknym terenie parku „Gai Logis", 
nad brzegiem Marny, wszystkich uczestników oczekują 
niezliczone atrakcje. 

W P R O G R A M I E A R T Y S T Y C Z N Y M : 
PIEŚNI I TANCE FOLKLORYSTYCZNE POLSKIE, 

ARMEŃSKIE, WĘGIERSKIE, HISZPAŃSKIE I INNE 

W I E L K I B A L p r z y d ź w i ę k a c h d o b o r o w e j o r k i e -
s t r y n a s p e c j a l n i e p r z y g o t o w a n y m t e r e n i e 

Wszyscy b. kombatanci, ich rodziny i sympatycy wezmą 
masowy udział w tej imprezie, aby zamanifestować w ten 
sposób swą solidarność z U.G.E.V.R.E., która nieustannie 
walczy w obronie praw b. kombatantów pochodzenia cu-

dzoziemskiego i w obronie Pokoju. 

WIEC PROTESTACYJNY PRZECIW 
ZAMKNIĘCIU KOPALNI RUDY 

SIARCZANEJ W MALVEZY ( Aude ) 
J e d n o l i t a pos tawa g ó r n i -

ków p o z y s k a ł a s o b i e u z n a n i e 
i s y m p a t i ę l u d n o ś c i . 

G ó r n i c y M a l v e z y z a j ę l i k o - , 
p a l n i ę r u d y s i a r czane j , k tó rą 
r z ą d zam ie rza z a m k n ą ć . W 
z w i ą z k u z t y m k o m i t e t o b r o n y 
z w o ł a ł w iec , w k t ó r y m wz ię l i 
s o l i d a r n i e u d z i a ł wszyscy ro -
b o t n i c y . 

N a t r y b u n i s z a j ę l i mie jsca 
me r soc ja l i s t yczny N a r b o n n e 
M A D A U L E ; p r e z y d e n t I zby 
H a n d l o w e j P A S S E M A R ; se-
k r e t a r z sekc j i P a r t i i K o m u n i -
s tyczne j i r a d n y C A R A S C O > 
r a d n y R G R M E C L E , i n ż y -
n ie r k o p a l n i I O U B E R T ; cz ło 
nek r a d y g e n e r a l n e j i sek re -
ta rz K o m i t e t u d é p a r t . C G T . 
k o m u n i s t a R O Q U E F O R T , 

ak tyw iśc i F . O . T A R C A U D I 
T E O L A i R I C H A R D z C F T C . 

— Wszyscy mówcy p o d k r e 
ś la l i kon i eczność p o d j ę c i a 
wsze lk i ch s ta rań , b y n ie z n i k ł 
i e d y n y we F ranc j i o ś r o d e k 
p r z e m y s ł u s i a r czanego . 

P r z e d s t a w i c i e l P a r t i i K o -
m u n i s t y c z n e j w y s t ę p o w a ł p r z e 
c iw p l a n o m M a r s h a l l a i Schu -
m a n a . B u r z ę ok lasków w y w o -
ł a ł y j e g o ż ą d a n i a u w o l n i e n i a 
o a t r i o t ó w , u w i ę z i o n y c h za wa l 
k ę o c h l e b , p o k ó j i wo lność . 

P o w i e c u u t w o r z y l i z e b r a n i 
o l b r z y m i p o ę h ó d . k t ó r y sk ie ro 
wa ł się d o s i e d z i b y p o d p r e -
fek ta N a r b o n n e , k t ó r e m u d e -
l e g a c j a w ręczy ła p o w z i ę t e u -
c h w a ł y . 

NIESAMOWITE ZDERZENIE 

N'a bulwarze St. Germain w Paryżu zdarzyła się niesamowita katastrofa. Jadący furgon więzien-

ny, w którym znajdowało się dwóch aresztantów i czterech policjantów, wymijając inne wozy, 

uderzył w dwa auta, następnie wywrócił trzech motocyklistów i jednego rowerzystę. Wiele osób 

odniosło rang. Oto widok tej katastrofę, (Fot.: Universal) 



Bezrobocie 
wśród 

inteligencji 
hinduskiej 

Agencja TASS donosi z Delhi: 
Dziennik „Bombay Chronicie" 

podaje, że na giełdę pracy w 
Bombaju zgłaszają się osoby, po-
siadające wyższe wykształcenie i 
proszą o danie im pracy choćby 
nawet w charakterze służących. 
Nie udaje się im jednak — pi-
sze dziennik — uzyskać nawet 
takiego zatrudnienia. Dziennik 
„Times of India" donosi, że bez-
robocie wśród inteligencji w Kan 
pur nabiera groźnego charakteru. 
Na 65 wolnych posad wpłynęło 
2.600 zgłoszeń, w tym 1.700 od 
ludzi, posiadających wyższe wy-
kształcenie techniczne, a pozo-
stałe zgłoszenia od osób z wy-
kształceniem ogólnym. 

Komitet Hinduskiej Partii Kon 
gresowej na sesji odbywającej 
się obecnie w mieście Agra, u-
chwalił rezolucję w sprawach 
gospodarczych, w której wyraził 
poważne zaniepokojenie z powo-
du „wzrostu bezrobocia w kra-
ju". 

Zaniepokojenie wyrażają rów-
nież kola hinduskiej burżuazji na 
rodowej, które domagają się anu 
lowania narzuconego przez Sta-
ny Zjednoczone „ogólnego poro-
zumienia o taryfach celnych i 
handlu". 

Pismo „Commerce" donosi, że 
federacja hinduskich izb handlo-
wych i przemysłowych wystoso-
wała niedawno do rządu memo-
randum, w którym domaga się 
„poważnego rozpatrzenia proble-
mu wycofania się Indii z grona 
uczestników tego porozumienia". 

Czyżby nowa era filmu ? 
WIELE atramentu przelewa się obecnie na papier z powodu 

filmu o trzech wymiarach. Zapomniano bowiem, że „ostat-
nia nowość", „ostatni krzyk mody" pamięta niemal czasy 

naszych prababek. Już w 1900 roku na terenie Powszechnej Wy-
stawy w Paryżu publiczność podziwiała stumetrowy zaokrąglony 
ekran, na który dziesięć aparatów projekcyjnych rzucało obraz, 
zdjęty przez dziesięć kamer i ręcznie pokolorowany. Nazywało 
się to CINEORAMA i dawało niejakie złudzenie perspektywy. Ale 
taki jest już los pierwszych, niezdarnych wynalazków, że idą one 
w niepamięć, natomiast zasługa oraz chwała przypada tym, któ-
rym się udało owe niezręczne pierwowzory udoskonalić. 

rejestruje jedną trzecią pola wi- wą cieniutkie zasłonki, które dzie 
dzenia. Seria mikrofonów zain- lą i jednocześnie mieszają ze so-
stalowanych wzdłuż i wszerz po- bą na tej samej płaszczyźnie pa-
la, pozwala zarejestrować sześć sęczki obrazów schwytanych 
taśm dźwiękowych, które podczas przez obiektywy. Podczas projek-
projekcji dają wrażenie wklęsło- cji każde oko powinno widzieć 
wypukłości dźwięku. Ekran jest paseczki, tworzące obraz tylko 
zakrzywiony, a wielkość jego od- ' d l a ń przeznaczony. Rezultat ten 
powiada wielkości pola widzenia otrzymuje się dzięki siatce, u-
człowieka. Zamiast więc skupiać mieszczonej przed ekranem, któ-
uwagę na niewielkiej powierzchni rej sztabki zasłaniają raz jedną, 
jak to się dzieje ze zwykłym e- raz drugą serię paseczków. W 

Krótkowzroczne 
rachuby 

Świat, w którym żyjemy, jest żeli zbudować aparat fotograficz- k r a n e m w i d z j e s t otoczony przez każdym "razie widz musi znaleźć 
światem trójwymiarowym: każdy ny na wzór oczu — można otrzy- Q b r a z S c i a n y s a l i s a ] a k Ę d b odpowiednią pozycję głowy i nie 
przedmiot posiada długość, sze- mać fotografię w trzech wymia-
rokość oraz wysokość. Kino da- rach. Zdejmuje się przedmiot 

zastąpione przez pejzaż i widz poruszać jej na prawo, czy le-
ma wrażenie, że bierze udział w wo, obraz bowiem widziany pod 

wało nam dotychczas obraz płas- przy pomocy dwóch obiektywów, "j,".." ' •• « - - -
ki, dwuwymiarowy. To też nic których odległość między sobą a- ' W r a z e m e wklęslo-wypukłoś innym kątem widzenia staje się 
dziwnego, że człowiek, który usi- jest "równa odległości między o- ? • ° p t y c z n e ' J e s t Powiększone mglisty. Powyższy system napo-
łuje naśladować naturę we wszy- czarni. Otrzymuje się więc dwa J- f '^ 1 P r z e s t r zennemu dźwiękowi, tyka na wielkie trudności w eks-
stkich jej przejawach, człowiek, zdjęcia — prawe i lewe, a pa- ° b y d w a Powyższe systemy nie ploatacji, wymaga bowiem wiel-
który pozazdrościł ptakom lotu trząc na nie przez odpowiedni J ? w i ę c f i I m u w t r z e c h wymia- kich kosztów, na które prywatne 
— i zbudował samolot, naturze aparat, który zasiania prawe zdję r . w P r a w d z i w y m pojęciu te 
— jej piękna, i zaczął malować cie lewemu oku, lewe zaś prawe- g ° s ' o w a - c h ° d z i o to, by widzo 
obrazy, że ten właśnie człowiek mu, widzimy przedmiot w trzech , w r a z e n i e wklęsio-wypu 
postanowił udoskonalić 10-tą mu wymiarach. Metoda jest znana k l 0 Ś C 1 ' a większość wysiłków w 
zę, zbliżając jak najbardziej zlu- pod nazwą „stereoskopii", a zasto • . k l e r u J e sl<? w sensie 1941 roku wyświetla 
dzenie do rzeczywistości. Zaczęło sowana do filmu daje obraz trój- z m l a n y e k r a n u . Nadaje mu się trzech wymiarach, 
się od tego, że film obdarzono wymiarowy; widz musi nosić od-

przedsiębiorstwa nie mogą łożyć. 
Jedynie w Związku Radzieckim 
otwarte jest dla publiczności 

kłości, a większość wysiłków w wielkie kino „Moskwa", które od 
filmy w 

formę to wypukłą, to wklęsłą, to 
znów walcowatą lub kulistą; w Wielką zasługą uczonego ra-

dźwiękiem, później barwą, teraz powiednie szklą tak że lewe oko trakcie opracowania jest również d z i e c k i e g ° Iwanowa jest wprowa-
wreszcie trzecim wymiarem, co widzi tylko lewy obraz, prawe zaś p r o j e k t kina bez ekranu Rzuca d z e n i e szeregu ulepszeń i znale-

P r a w y - jąc film aparatem projekcyjnym z i e n i e n i e m a l . h a l n e g o rozwią jest chyba najdalej idącym na-
śladownictwem życia. STEREOFONIA . . . Istnieje ze siedemnaście svste n a w i e l k i e - wypukłe "lustro," moż- z a n i a z agadnienia. Nakręcanie 

Percepcja trzech wymiarów jest m ó w p r J o d u k c j i « ^ u " y D uk t " a o t r z y m a ć obraz rzeczywisty f i I m u ° d bywa się przy pomocy 
wynikiem faktu, ze obrazy chwy- w k l ę s l e P g 0 Należy jednak o d r ô î W P ° w i e t ™ - Trudność jednak po * -
tane przez dwoje ludzkich oczu J K o a r o z " 
nie są jednakowe dla każdego n l C h f ' l m y Prawdziwie 
oka. Na dwóch siatkówkach odbi- ° d l n " y C h ' k t ó r e 

jają się dwa różne płaskie obra- ^ z s t 0 S uTacTzw Z l T ™ ^ w i e P ^ W s * 
zy, nim jednak wrażenie docho- w ^ f ^ H stereofomę (o 
dzi do odpowiednich komórek fa ® 6 ?°W a ponize j> da ' - J* widzowi całą gamę niezna 

jednej kamery, w której system 
zwierciadeł daje dwa obrazy, pra-
wy i lewy. Pierwsza projekcja 
miała miejsce w 1941 roku, zgro-
madziła ona pól miliona osób. 
Ekran był niewielki, a ustawiona 

Jedno jest pewne : prawdziwe przed nim siatka ważyła sześć 
trzy wymiary można osiągnąć ton i składała się z lśo kilome-

lega na tym, że widać to tylko 
z pewnej określonej odległości, 
na której ustawić można zaled-

mózgowych, nerwy wzrokowe na- n y c h dotychczas artystycznych tylko dzięki stereoskopii (o któ- trów cieniutkich sztabek. Od te-
kladają te dwa obrazy na siebie w r a ż e ń , nie mających właściwie rej była mowa wyżej). Trzeba po- go czasu nastąpiły zasadnicze u-
co w rezultacie daje jeden wklęs- n j c wspólnego z trzema wymia-
lowypukly. Łatwo jest przekonać r a mi. 
się, że każde oko widzi inaczej : w jednym z kin paryskich miał wą kamerę, a prawym 
wystarczy przybliżyć do oczu ga- miejsce ostatnio pokaz filmu me 
z e tę _ widzi się podwójne lite- todą nazwaną linemafoscope. 
ry. Lub też patrząc z bliska na jest to patent prof. Chretien 
jakiś przedmiot zamykać kolej- (t.zw. Hypergonar), a polega on 
no bądź jedno, bądź drugie oko n a tym, że dzięki specjalnej so-

okazuje się, że przedmiot zaj- czewce na zwykłej taśmie zdej-
muje kolejno różne pozycje. Je- muje się przestrzenie prawie trzy 

razy szersze, niż dotychczas. So-
czewka ta nałożona na objektyw 
daje obraz, na którym przedmio-
ty są trzykrotnie zwężone, co po-
zwala w tej samej klatce filmo-
wej pomieścić trzy razy szerszy 
obraz. Inna soczewka o odwrot-
nym, poszerzającym tym razem, 
działaniu, umieszczona między 
aparatem projekcyjnym a ekra-
nem koryguje zniekształcone na 
obrazie przedmioty i w rezulta-
cie na ekranie ukazuje się nor-
malny obraz trzy razy jednak 
szerszy, niż wszystkie dotychcza-
sowe. Niezależnie od tego, dzię-
ki specjalnemu nagraniu dźwię-

kazać wszystkim oczom lewym lepszenia. Ekran „Moskwy" jest 
obraz, zarejestrowany przez le- kwadratem o boku 5 m., siatka 

przez zaś zrobiona z plexiglasu, po-

W OSTATNIM okresie żarów 
no reakcyjna prasa impe-
rialistyczna, jak i niektó-

re o f ic ja lne osobistości amery-
kańskie otwarcie nawołują do 
wzmożenia akcj i dywersy jne j 
przec iwko kra jom obozu poko-
ju. Jednocześnie prasa reakcyj-
na rozpuszczała fabrykowane 
przy biurkach redakcy jnych 
„ in fo rmac je " o rzekomych roz-
ruchach w krajach demokracj i 
ludowej , i inne tego rodzaju 
niedorzeczne bzdury, które oś-
miesza ją ich autorów i kolpor-
terów, ale które mają jedno-
cześnie bardzo określony, zbio 
dniczy cel. Podżegaczom wojen 
n y m chodzi na jwyraźn ie j o dal 
sze próby zaoslrżenia śyluacj i 
międzynarodowej , o forsowanie 
polityki awantur i prowokacj i 
— zamiast porozumienia w dro 
dze rokowań, którego domaga 
się przytłaczająca większość lu-
dzkości. 

Próby te, przy całej ich pod-
łości i niebezpieczeństwie dla 
pokoju światowego — nie są by 
na jmnie j oznaką siły. Wręcz 
przeciwnie. W y n i k a j ą one ze 
strachu i wściekłości agresyw-
n y c h kół na skulek wielkich 
sukcesów sil pokoju, na skutek 
powszechnej popularnolci z ja 

Najnowszy model aparatu służącego do zdjęć pod wodą 

ku oraz odpowiedniemu umiesz- prawą. Oczywiście nie łatwą jest siada na tylnej powierzchni mi- nym. Ponieważ film trójwymiaro-
czeniu mikrofonów otrzymuje się rzeczą uczynić ślepymi lewe o- liony maleńkich soczewek. Pierw wy wymaga kosztownych urzą-
dźwięk przestrzenny, dochodzi on czy na prawe obrazy i przeciw- szym wyświetlanym na tym e- dzeń nie łatwo go będzie wpro-
do widza z miejsca, w którym nie. Najprostrzym rozwiązaniem kranie filmem był „Robinson wadzić na rynek. Ta długo, jak 
rzeczywiście się rozległ. Widząc tego zagadnienia są szkła, czy Kruzoe", a uzyskany efekt prze- publiczność będzie chodziła na 
skierowany na salę rewolwer, sły- lornetki, zbudowane w ten spo- kraczał najśmielsze marzenia. filmy zwykłe, nie ma potrzeby 
sząc strzał, a w sekundę później sób, że obraz dostaje się tylko Niestety — w innych krajach wprowadzać filmów niezwykłych. 

do przeznaczonego oka. Widz film jest nie tylko sztuką — ale A jak długo publiczność nie znu-
więc musi nosić szklą co jest przede wszystkim przemysłem i dzi się widowiskiem, do którego 
dość męczące dla widza, oraz to wielkim. Przemysł filmowy we od szeregu lat przywykłe i zażą-
dość kosztowne dla właściciela Francji zajmuje pierwsze miej- da czegoś nowszego — to wyka-
kina, albowiem entuzjazm pu- sce po przemyśle metalurgicz- że przyszłość, 
bliczności wyraża się często przy-

trzask stłuczonej szyby za ple-
cami, widz ma wrażenie, że bie-
rze udział w tym, co się dzieje 
na ekranie. Ta właśnie nowa 
metoda stosowania przestrzenne-
go dźwięku nosi nazwę stereofo-
nii. 

CINERAMA 
Inny system, który mniej wię-

ką spotykały się na ca łym świe 
cie poko jowe posunięcia ZSRR 
i całego obozu demokratyczne-
go na skutek wzrastające j izo 
lacji kół rządzących USA, któ 
,e z uporem g o d n y m lepszej 
sprawy usiłują kontynuować 
zbankrutowaną „pol itykę siły". 

Radz ieck ie inicjatywy 
poko jowe n a p e ł n i ł y otuchą 

i nadz ie ją serca sełek 
mil ionów ludzi 

Radziecka in i c ja tywa zmie-
rzająca do poko jowego uregu-
lowania spornych prob lemów 
międzynarodowych spotkała się 
z najgorętszym przyjęciem 
wszystkich narodów, otuchą i 
nadzieją napełniła serca setek 
mi l i onów ludzi na ca łym świe-
cie. Przychylnie zareagowały 
na pokojową in ic jatywę radzie-
cką nawet kola rządzące nie-
których państw budżuazyjnych, 
które zdają sobie sprawę, że 
Stany Zjednoczone wykorzystu 
ją napięcie międzynarodowe 
dla pogłębienia swej kontroli 
gospodarczej i politycznej nad 
sojusznikami. Co więcej , nie 
tylko opinia publiczna, ale rów 
nież mężowie sianu szeregu 
kra jów burżuazyjnych, potępili 
stanowisko rządu USA ,który 
w y s u n ą ł szereg wstępnych żą-
dań pod adresem Z S R R jako 
warunek uregulowania proble-
m ó w spornych. Szczególnie w y 
raźnie zaznaczyły się poważne 
rozbieżności w podstawowych 
zagadnieniach międzynarodo-
w y c h między Stanami Zjedno-
czonymi a Wielką Brytanią. 

W sytuacji , gdy na Zacho-
dzie trudno już kogokolwiek 
oszukiwać ba jkami o rzeko-
m y c h agresywnych zamiarach 
ZSRR, koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych gorączkowo szu-
kają n o w y c h ś rodków ma ją -
cych scementować rozprzęgają-
c y się blok wo jenny . Za pomo-
cą brudnych prowokac j i , dy -
plomaci amerykańscy usiłują 
storpedować możl iwośc i odprę-
żenia i porozumienia międzyna 
rodowego. Temu celowi służyć 
m a dokonana ręką S y n g m a n a 
Rhee, prowokac ja , zmierzająca 
do poderwania szans rozejmu 
w Korei. Drugim w y k w i t e m 
tych knowań była osławiona 
a w a n l u r a faszystowska w Ber-
linie, k lóra zakończyła się peł-
ną porażką hi t lerowsko-amery-
kańskich organizatorów i wy-
k o n a w c ó w . 

wlaszczaniem sobie lornetek. W 
Paryżu wyświetlano kilka fil-
mów trójwymiarowych — powo-

Profesor Henri Chretien przy aparacie swego wynaluzku t.zw. 

Hypergonar. 

AMERYKAŃSKA 
STRATEGIA SZACHOWA 
ZACZĘŁO się wszystko nor-

malnie. Amerykańska Fe-
deracja Szachowa zaprosi-

ła reprezentację szachową ZS 
R R do Stanów Zjednoczonych. 
Szachiści amerykańscy pragnę-
li rewanżu za kilka kole jnych 
porażek, odniesionych w ubie-
g łych lalach w spolkaniach z 
niepokonanymi szachistami ra 
dzieckimi — mistrzami świata 
i zwycięzcami ostatniej Olim-
piady Szachowej. Radzieccy 
szachiści przygotowali się do 
wyjazdu, a zwolennicy szachów 
na ca łym świecie obiecywali 
sobie wiele emocj i po c i ekawym 
spotkaniu. 

I wszystko byłoby dobrze, 
g d y b y nie to, że w ostatniej 
chwil i amerykański departa-
ment stanu bardzo przeląkł się 
wizyty szachistów radzieckich 
w Stanach Zjednoczonych. — 
Jak to? — pomyśleli sobie u-
czestnicy departamentu stanu 
— wpuścić całą ekipę mistrzów 
S t r a t e g i i , wyposażoną w kawa 
lerię ( co prawda — konie dre-
wniane, ale kto w ie czy nie tro-
jańskie) oraz w inne środki a-
taku i obrony — przecież to 
prawdziwe niebezpieczeństwo 
dla Stanów Zjednoczonych! 

„GOSCINNOSC" U.S.A. 
Długo myślel i panowie z de-

partamentu stanu, aż wreszcie 
wpadli na genialny pomysł. 
Trzeba Ros janom dać wizy, ale 
takie wizy, żeby odechciało im 
się przyjechać. Tak też zrobili. 
Ambasada amerykańska w Mo 
skwie zawiadomiła szachistów 
radzieckich, że na podstawie o-
t rzymanych wiz będą mogli 
poruszać się tylko na terenie 
Nowego Jorku. 

Szachistów radzieckich zdzi-
wiła tego rodzaju gościnność z 
ograniczoną odpowiedzialnoś-
ci'!. ale wobec tego, że nie za-
mierzali podróżować po I ISA 
a tylko rozegrać mecz. wyjaś-
nili , że wystarczy im, jeśli pu 
spotkaniach będą mogl i udać 
się do odleglegu o 12 mil od No 
ąego Jorku miasteczka Glenco-
ve. gdzie w willi , należącej do 
przedstawicielstwa ZSRR przy 
ONZ będą mogl i odpoczywać 
kw czasie turnieju. 

— Nie — odpowiedział depar-
tament stanu — szachiści ra-
dzieccy nie mają prawa wypo-
czywać w Glencove. Przypusz-
czalnie panowie z departamen-
tu byli zdania, że taki wypo-
czynek stanowi groźbę dla bez 
pieczeństwa USA 

Ujawnione kulisy szacho-
wych perypetii departamentu 
stanu w y w o ł a ł y oburzenie i 
śmiech nie tylko w kolach sza 
chowych . Obruszył się nawet 
na A m e r y k a n ó w angielski kon 
s e r w ą f y w n y „Times" . 

— Moskiewscy szachjści — 
stwierdza w artykule redakevj 
n y m „T imes" — niejednokrot-
nie spotykali się z szachistami 
innych k r a j ó w i znajdowali z 
nimi wspólny język... Obecnie 
— kontynuuje „T imes" — wła-
dze amerykańskie spowodowa-
ły zerwanie meczu, m a j ą c bar-
dzo szczupłe podstawy do tego. 
by usprawiedl iwić swoje stanu 
wisko. 

SZEWSKI MAT 
Przyciśnięci do muru pano-

wie z departamentu stanu za-
częli się wić, jak piskorze. Co 
by tu nowego wykombinować , 
by uniemożl iwić spotkanie ? 
Kombinowal i , kombinowal i , aż 
wykombinowa l i : jeśli radzieccy 
szachiści koniecznie chcą odpo-
czywać z dala od hałasu no-
wojorskiego w Glencove, to 
niech odpoczywają , ale... tylko 
w dzień i za każdorazowym ze 
zwoleniem władz imigracy j 
nych. 

Innymi s łowy: wobec tego, 
iż — jak wiadomo, gra się w 
dzień, a śpi się w nocy, radziec-
cy szachiści winni — zdaniem 
„ c h y t r y c h " strategów z depar-
tamentu sianu, wtedy — gdy 
mają grać w N o w y m Jorku — 
spać w Giencove, a wtedy, kie-
dy mają odpoczywać w Glen-
cove — spać na zestawionych 
stolikach szachowych w No-
w y m Jorku. W len sposób — 
i osobl iwej amerykańskie j goś-
cinności stałoby się zadość, i w y 
nik meczu byłby przesądzony. 

Zupełnie genialne rozwiąza-
nie, zaiste godne jego autorów. 

Cóż kiedy departament stanu 

cej w ten sam sposób działa na dzenie ich jednsk pozostawiało 
odczucia publiczności, nazywa się w j e l e d o życzenia, przede wszy-
CINERAMA. Scenę filmuje się s t k j m z e względu na konieczność 
przez trzy kamery, każda z nich n 0 Szenia szkieł. Radio również 

uzyskało prawdziwą popularność 
z chwilą gdy znikły nauszniki. 
To też nic dziwnego, że szuka 
się rozwiązania w kierunku u-
zyskania trzech wymiarów pod-
czas projekcji na ekranie, co znio 
słoby obowiązek noszenia szkieł. 

METODA SIATKOWA 
Wszystkie próby w celu roz-

wiązania powyższego zagadnie-
nia prowadzą do metody siatko-
wej, stosowanej już w fotografii. 
Każdy z was miał chyba okazję 
widzieć zdjęcie reklamowe (w pa-
ryskich sklepach optycznych I ), 
na których sfotografowana oso-
ba ma różny wyraz twarzy zależ-
nie od strony, od której się na 
nią patrzy. Obydwa obrazy, pra-
wy i lewy pocięte są na cieniut-
kie paseczki i ułożone jedne za 
drugim, raz paseczek obrazu pra 

zapomniał, iż ma do czynienia 
z szachistami. A przy szachach 
— jak wiadomo — trzeba m y -
śleć. Myślenie zaś l icznym po-
l itykom amerykańskim — jak 
to również wiadomo — przy-
chodzi z niejaką trudnością. W 
w y n i k u : mecz deparlamcntu 
stanu — radzieccy szachiści, za 
kończył się kompromitacją de-
partamentu stanu. W języku 
szachowym taka kompromitu-
jąca klęska nazywa się: szew-
ski mat. 

WSIEWOŁOD 
P I D O W K 1 N 

ekranizacja z roku 1919 była 
chybiona. Gdy rozważano, /co-
rnu powierzyć odpowiedzialne 
zadanie, komisariat ludowy dla 
spraw oświaty i kultury zapro 
ponowal, by zlecić tę pracę 
w odym 'wychowankom Pań-
••>• "<rrr' Wszech związkowego 

Instytutu Filmowego. Mimo o-

wego, raz paseczek obrazu lewe- ' l' rów kierownictwa wytwór-
go. Tę samą zasadę stosuje się J sprawę przesądzono i dwaj 
do filmu. W czasie nakręcania u- młodzi filmowcy : scenarzysta 
mieszczą się przed błoną filmo- | Natan Zarclii i reżyser Wsie-

Tensing — przedmiotem podziwu 

ZBLIŻAŁO się dwudziestolecie wolod Pudowkin przystąpili do 
rewolucji 11)05 roku. Dla pracy. 
uczczenia tej historycznej W rok później na ekranach 

daty filmowa wytwórnia „Meż kin radzieckich ukazał się film, 
rabpom Bus" postanowiła do- który sial się jednym z głów 
konać nowej przeróbki filmo- nych dziel otwierających nową 
wej klasycznej już powieści epokę w rozwoju kinemalogra-
Gorkiego „Matka". Pierwsza ja światowej, film zwiastujący 

narodziny realizmu socjalisty-
cznego w tej dziedzinie sztuki 
— „Matka". Doniosłość lego 
filmu polegała na tym, iż 
Pudowkin umiał w artystycz-
nej formie filmowej wyrazić 
ideę dzieła Gorkiego, pokazać 
ludzi i siły, które kształtowały 
życie, rozwijały je. 

Równocześnie Wsiewołod Pu 
dowkin rozpoczął tym filmem 
swą wspaniałą, lecz niestety 
mającą trwać niezbyt długo, 
drogę twórczą. 

W r. 1927, w dziesiątą rocz-
nicę Rewolucji Październiko-
wej, ukazuje się nowy film Pu 
dowkina: „Koniec Sankt Peter-
sburga", a w roku następnym 
trzecie dzieło utrwalające wy-
bitną pozycję wielkiego artysty, 
film „Burza nad Azją" („Poto-
mek Dżyngis Chana"). 

Te trzy dzieła należą dziś do 
klasycznego dorobku kinemato 
grafii światowej, są wybitnymi 
dziełami realizmu socjalistycz-
nego w sztuce filmowej, boga-
ty skarbiec, ; którego pokole-
nia twórców filmowych czer-
pią podniety. 

Gdy w roku I9'i8 Pudowkin 
przybył po raz pierwszy do Pol 
siei na wrocławski Iwngres o-
brońców pokoju, powiedział 
przedstawicielowi jednego z 
pism filmowych: „Sztuce ra-
dzieckiej stawiamy dwa postu-
laty: musi ona mieć bezpośre 
dni związek z prawdziwym ży 
ciem narodu i musi ona poma-
gać narodowi w jego pracy. 

Tensing. doświadczony „szerpa" czyli przewodnik hinduski, który wsławił się zdobyciem wierz-
chołka najwyższej góry Mont Everest, stał się po przybyciu do Londynu bozyszczem publicznoś-
ci. Na zdjęciu: bohater dnia pozuje równocześnie rzeźbiarzowi hinduskiemu i malarce angielskiej 

STRAJK 3 MILIONÓW 
ROBOTNIKÓW 
JAPOŃSKICH 

Agencja Nowych Chin donosi z 
Tokio, że dnia 4 lipca zastraj-
kowalo trzy miliony robotników 
japońskich na znak protestu prze 
ciwko projektowi ustawy anty-
strajkowej, opracowanemu przez 
rząd Joszidy. Strajkujący robot-
nicy zorganizowali wiece i zebra-
nia protestacyjne. 

W strajku biorą udział robot 
nicy, należący do 30 różnych 
związków zawodowych, wchodzą 
cych w skład Rady Generalne i 
Związków Zawodowych Japonii. 

To właśnie nazywamy socja-
listycznym realizmem... Nie 
ma sztuki bez idei, tak jak nie 
ma jej bez narodu i bez służ-
by dla narodu". 

Zasadom tym Pudowkin był 
wierny tak w swej pracy art y 
stycznej jak i społecznej. Wiel-
ki artysta był równocześnie 
wielkim patriotą radzieckim, 
gorącym bojownikiem sprawy 
pokoju i zbliżenia między naro-
dami. 

Swoimi filmami służył Pu-
dowkin klasie robotniczej, swe 
mu narodowi, rozwijając uczu 
cia patriotyzmu, świadomość 
historycznej ciągłości walki 
mas ludowych o wyzwolenie, 
tradycji kulturalnych i nauko-
wych. 

Powstawały wielkie filmy 
historyczne Pudowkina: „Mi-
nin i Pożarski", „Suworow", 
znany nam z ekranów „Admi-
rał Nachimow" oraz również 
wyświetlany w Polsce film o 
ojcu rosyjskiego lotnictwa Żu-
kowskim. Oslatnim filmem Pu 
dowkina, który niebawem wej-
dzie na nasze ekrany, jest prze 
róbką powieści Nikolajewej 
„Żniwa", film pl. „Powrót Wa-
syla Bortnikowa". Daje on bo-
gaty obraz wsi kołchozowej i 
przemian zachodzących po zwy 
cięskiej wojnie, a na tym tle 
ukazuje bardzo ludzkie konflik 
ty jednostkowe, rozwiązywane 
dzięki nowej, socjalistycznej 
moralności. 

Bogata działalność Pudowki-
na, znajdująca lak wspaniały 
wyraz artystyczny w jego dzie 
lach, przejawia się w różnych 
dziedzinach. Był artystą i pe-
dagogiem przekazującym swe 
doświadczenia setkom młodych 
filmowców, działaczem polity-
cznym i teoretykiem Wnoszą-
cym trwale wartości w doro-
bek wiedzy o sztuce filmowej. 

Władza radziecka wysol;o o-
ceniła zasługi Pudowkina na-
gradzając go dwukrotnie Orde-
rem Lenina i trzykrotnie przy-
znając mu Premię Stalinowską 
w dziedzinie filmu. 

Głęboka kultura artystyczna, 
rozległa wiedza i niezmordowa 
na energia, wspierane wybit-
nym talentem, uczyniły Wsie-
woloda Pudowkina jednym z 
twórców, którzy na długo wy-
znaczyli drogi rozwojowe kine-
matografii radzieckiej i <wi" 
• wej. S. G. 

Fiasko ber l ińskie j awantury 
Fiasko berlińskiej awantury 

unaocznia każdemu rozsądne-
mu człowiekowi , jak krótko-
wzroczne są te rachuby, jak bar 
dzo nierealne są niecne plany 
dywers j i przec iwko kra jom o-
bozu pokoju. W i d o m y m dowo-
dem bezsilnej wściekłości jest 
również fakl, że „ in formato -
rzy" amerykańsko -h i l l e rowscy 
muszą w y m y ś l a ć „stan wo jen-
n y " w Warszawie dla pokrze-
pienia na duchu sil agresj i . 
Niemniej jednak taka właśnie 
jest droga kół rządzących USA. 
Usiłują one w m ó w i ć s w o i m so-
jusznikom, że metoda prowoka-
cji, a w a n l u r i dywers j i może 
się rzekomo okazać bardziej 
skuteczna w stosunkach z ZS 
RU niż metoda rokowań poko-
j o w y c h . 

W artyk. pt. „O awanturach 
międzynarodowych i obronie po 
ko ju" dziennik „ P r a w d a " 
stwierdza,: 

„Fiasko berlińskiej awantu-
ry obcych najmitów nie otrzeź-
wiło jej inspiratorów. Mówią 
oni obecnie o konieczności spro 
wakowania nowych zamieszek 
w NRD, rozszerzenia ich na 
kraje demokracji ludowej i wy 
korzystania tyc.li wypadów 
bandycka-prowokalorskich dla 
wzmożenia presji na Związek 
Radziecki, jakże mało, jak źle 
znają oni ZSRR. 

Trudna powiedzieć, czego tu 
więcej: bezczelności, którą od-
znaczają się wszyscy awantur-
nicy, czy głupoty. Jedno jest ja 
sne złudzie budujący takie pla-
ny zupełnie nie biorą pod u-
wagę realnego stosunku sił na 
arenie międzynarodowej. Nie 
widzą oni, że pokojowa polit y 
ka Związku Radzieckiego spo-
tyka się z coraz szerszym po-
parciem na całym świecie, pod 
czas gdy awanturnicza polity-
ka agresywnych kól Stanów 
Zjednoczonych wywołuje pow-
szechne potępienie i nie znajdu-
je poparcia nawet ze strony ich 
partnerów zachodnia • europej-
skich". 

O b ó z p o k o j u jest silny 
jak n igdy d o t ą d 

Dla każdego zdrowo myś lące -
go człowieka jasną jest rzeczą, 
że Związek Radziecki i skupio-
ny wokó ł niego obóz poko ju , 
si lny jest jak nigdy dotąd. 
R ó w n i e niezaprzeczalny jest 
fakt, że rośnie rozprzężenie w 
obozie k i e r o w a n y m przez Sia-
n y Zjednoczone, że wzrasta i-
zolacja amerykańsk i ch kół rzą 
dzących zmierza jących za wszel 
ką cenę do zaostrzenia sytua-
cji międzynarodowej . I im bar-
dziej koła te lekceważąc dąże-
nia narodów do pokoju, usiłu-
ją za pomocą najrozmaitszych 
prowokac j i skonso l idować s w ó j 
obóz, t y m bardziej osiągają 
skulek wręcz przec iwny — po-
grążają się w coraz większej 
izolacji . 

Narody widzą, że Związek R a 
dziecki wc iąż ponawia konkret 
ne kroki zmierzające do uregu-
lowania spornych prob lemów 
międzynarodowych , narody wi 
dzą też, że a g r e s y w n e koła 
imperialistyczne p o n a w i a -
j ą wc iąż próby sabotowania 
porozumienia międzynarodowe-
go. N a próby te narody odpo-
wiadają wzmożeniem czujnoś-
ci, odpowiadają wielką kampa-
nią międzynarodową na rzecz 
rokowań, na rzecz poko jowego 
rozwiązania spraw spornych. 

Naród polski i W y c h o d ź s t w o 
polskie we Franc j i z całą mocą 
i na każdym odcinku popiera 
pokojową politykę Związku Ra 
dzieckiego, z czujnością obser-
w u j e prowokac je agresywne 
kól waszyngtońsko - h i t lerow-
skich, wymierzone przeciwko 
poko jowi , przeciwko Polsce. 

..W odpowiedzi na ostatnie 
wydarzenia — m ó w i ł prezydent 
Bierut — jeszcze mocnie j ze-
w r z e m y swe szeregi we Fron-
cie N a r o d o w y m , jeszcze bar-
dziej zdecydowanie damy od-
pór wszystkim w r o g i m knowa-
niom, jeszcze bardziej zwiększy 
m y s w ó j wysi łek w pracy po-
k o j o w e j dla rozkwitu naszej 
Ojczyzny" . 

S łowa te wyrażają myśl i i u-
czucia każdego Polaka, myśli i 
uczucia, które są przekuwane 
w czyn. 

NIEPROSZENI GOŚCIE 
Jeden z urzędników ambasady 

amerykańskiej w Kairze (Egipt) 
zauważywszy czarnego węża dłu-
gości jednego metra wezwał pos-
kramiacza wężów. Ten specjali-
sta odkrył w ciągu godziny pięc 
wężów tego samego gatunku w 
różnych salach ambasady. 

Czyżby węże tam się zebrały 
pragnąc skorzystać z eksteryto-
rianości przysługującej każdej 
ambasadzie? 

ŚLIMAKI P O ' . W E 

DLA FRANCJI 
Donoszą z Warszawy, iż pierw 

szy wagon ślimaków opuścił sto-
licę udając się do Francji. Ta 
dostawa ślimaków następuje w 
ramach polsko-francuskiej umo-
wy handlowej. 



© 
Handel wewnetrzny 

w Polsce Ludowej 
R o z w ó j e k o n o m i c z n y P o l s k i L u d o w e j c h a r a k t e r y z u j e 

h a r m o n i j n e r o z w i ą z y w a n i e p r o b l e m u wszechs t ronne j r o z b u -
d o w y g o s p o d a r s t w a n a r o d o w e g o , p r z y s t a ł y m wzrośc ie d o -
b r o b y t u mas p r a c u j ą c y c h , co m. i n . z n a j d u j e w y r a z w c o -
raz l e p s z y m z k a ż d y m r o k i e m z a o p a t r z e n i u l u d n o ś c i , w zw ię 
kszen iu się r o z m i a r ó w s p o ż y c i a , w s t a ł y m r o z w o j u h a n d l u 
w e w n ę t r z n e g o . 

M ó w i ą c o osiągnięciach Pol-
ski L u d o w e j w t y m zakresie 
warto wspomnieć jak przedsta-
w i a ć . się sytuacja w dziedzinie 
handlu wewnętrznego ki lka 
lat po wojnie . K r a j niesłycha-
nie zniszceny — straty mate-
rialne spowodowane okupacją 
hitlerowską i działaniami fron 
t o w y m i wynos i ły 38 proc. przed 
wo jennego majątku narodowe-
go-

Państwo ludowe, w którym 
władze objęły masy pracujące 
z klasą robotniczą na czele, 
przystąpiło z o g r o m n y m rozma-
chem do o d b u d o w y wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego, 
n a odcinku zaś w y m i a n y — do 
tworzenia sieci handlu uspo-
łecznionego. 

Już w roku 1947 handel uspo-

względem organizacj i wewnę -
trznej, coraz sprawnie j obsłu-
g u j ą c y c h człowieka pracy — 
jedynego gospodarza Polski Lu-
dowej . 

Systematyczna rozbudowa 
handlu uspołecznionego prze-
prowadzane jest p lanowo, w o-
parciu o naukowe zasady, opra 
c o w y w a n e w spec ja lnym insty-
tucie n a u k o w o — badawczym. 
Szczególny nacisk kładzie się 
na właściwą (z punktu widze-
nia potrzeb konsumentów) lo-
kalizację i wyposażenie punk-
tów sprzedaży. 

Aparat handlu uspołecznione 
go obe jmuje szereg organizacji 
spółdzielczych i pańs twowych 
z których każda m a wyraźnie 
określony zakres działania. 

Obrót t o w a r o w y na szczeblu 

hurtu ześrodkowany jest w cen 
trałach branżowych (np. hurtu 
spożywczego, handlu owocami 
i warzywami , handlu artyku-
łami meta lowymi , artykułami 
skórzanymi, centrali tekstylnej 
odzieżowej itd.). W stosunku 
do odpowiednich gałęzi w y t w ó r 
czości centrale te posiadają gę-
stą sieć wy łącznych dystrybu 
torów ich produkcji , przy c zym 
niektóre z nich — spełniając 
funkc ję hurtownika prowadzą 
również we w ł a s n y m zakresie 
wzorcowe sklepy branżowe o 
daleko idącej specjalizacji . 

Na szczeblu detalu g ł ó w n y m i 
organizacjami handlu uspołecz-
nionego w miastach są ; Miej-
ski Handel Detaliczny, Spół-
dzielnie Spożywców oraz Pow-
szechne Domy Towarowe . 

Przedsiębiorstwa Miejskiego 
Handlu Detalicznego, będącego 
najbardziej typową instytucją 
socjal istycznego aparatu w y -
miany , posiadają gęstą sieć pla 
cówek sprzedaży ar tykułów za-
r ó w n o przemysłowych jak i 6po 

żywczych ; prowadzą również 
kioski i ruchome punkty sprze-
daży. 

Nie mnie j rozwiniętą sieć pla 
cówek, g łównie handlu spożyw-
czego, posiadają spółdzielnie spo 
ż y w c ó w , które prowadzą także 
zakłady żywienia zbiorowego. 
Więź społeczno - ekonomiczną 
między spółdzielniami i zrze-
szonymi w nich Konsumentami 
pogłębia szeroko rozbudowany 
s a m o r z ą d ; jak.wszędzie w Pol-
sce — kraju demokracj i ludo-
we j i w tym w y p a d k u człowiek 
pracy jest rzeczywistym właści 
cielem i dysponentem instytu-
cji, która 6łuży nie jednostce 
dążącej do osobistego wzboga-
cenia się, lecz wszystkim lu-
dziom pracy. 

Trzecią największą instytucją 
handlu detalicznego są Powsze-
chne Domy Towarowe , istnie-
jące we wszystkich większych 
miastach. Sprzedają one pełny 
asortyment w y r o b ó w przemy-
s łowych oraz, w mnie jszym 
stopniu, ar tykuły spożywcze 
(ok. 10 proc. obrotów) . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Drutobeton 
Uczeni radzieccy wynaleźli 

nowy gatunek Nelazobetonu, 
tzw. drutobeton, w którym prę-
ty żelazne zastępuje się drutem. 
Przy produkcji drutobetonu zu-
żywa się pięć razy mniej me-
talu, nakład pracy przy tym 
zmniejsza się 15 — 16 razy. 

Produkcja drutobetonu poz-
woli zaoszczędzić w budownic-
twie do iOO tys. ton metalu w 
ciągu roku. Tak znaczna oszczę-
dność metalu i ogromne zmniej 
szenie naktadu pracy pozwolą 
zredukować koszty budownic-
twa o około 300 milionów ru-
bli rocznie. 

Trzeci Światowy Kongres Studentów 
odbedzie sie w Warszawie 

W d n i a c h o d 2 7 s ie rpn ia 
d o 3 września b r . o d b ę d z i e 
się w Warszaw ie I I I Św ia towy 
K o n g r e s S t u d e n t ó w , o r g a n i -
z o w a n y p rzez M i ę d z y n a r o d o -
wy Z w i ą z e k S t u d e n t ó w . K o n -
gres z a j m i e się ana l i zą o b e c -
n e j sy tuac j i s t u d e n t ó w w p o -
szczegó lnych k r a j a c h oraz 
sprawą w a l k i s t u d e n t ó w 
pańs tw k a p i t a l i s t y c z n y c h o p o 

p r a w ę w a r u n k ó w b y t u i s tu -
d i ó w . 

W o b r a d a c h K o n g r e s u , o -
b o k d e l e g a t ó w o r g a n i z a c j i 
s t u d e n c k i c h z rzeszonych w 
M i ę d z y n a r o d o w y m Z w i ą z k u 
S t u d e r t f ó w , u d z i a ł wezmą l icz 
n i p r z e d s t a w i c i e l e zw iązków 
s t u d e n c k i c h n iez rzeszonych 
w M Z S . 

S t u d e n t ó w Po lsk i L u d o w e j 

OCALILIŚMY W GDAŃSKU 
KOŚCIÓŁ MARIACKI 

Największą budowlą sakralną 
świata jest kościół iw. Piotra w 
Rzymie. Aby zwiedzającym u-
przytomnić jego ogrom, na mar-
murowej posadzce tej świątyni 
zaznaczono metalowymi liniami 
miejsca, do których sięgają inne 
wielkie kościoły. Jest to dość pry-
mitywna skala porównania. Wspo 
minamy o niej dlatego, że jest 
tam wymieniony tylko jeden koś 
ciół polski: kościół Mariacki w 
Gdańsku. 

Uroczystość niemiecko - polskiej 
przyjaźni we Frankfurcie nad Odra 

Ekspedient przy swojej codziennej pracy 

PAP donosi z Frankfurtu n. 
Odrą, że w ramach uroczysto-
ści ztpiązanych z iOO-ną roczni-
cą istnienia Frankfurtu n. 0-
drą odbyła się ii bm. we Frank 
furcie podniosła uroczystość nie 
miecko - polska. 

Komitet Organizacyjny ob-
chodów frankfurckich, prag-
nąc uczcić 3-cią rocznicą podpi-
sania układu w Zgorzelcu, — 
ufundował tablicę pamiątkową. 
Tablica wmurowana została w 
sali przyjęć Domu Kultury we 
Frankfurcie, w której 25 kwie-
tnia 1951 r. podpisano protokół 
w sprawie wykonania układu 
o wytyczeniu ustalonej i istnie 
jącej granicy na na Odrze i Ny-
sie. 

W urczystości odsłonięcia ta-
blicy wzięli udział przedstawi-
ciele władz, partii politycznych 
organizacji masowych oraz li-
cznie zaproszeni goście, 
niu podkreślił doniosłe znacze-

Nadburmistrz Frankfurtu — 
Bintle w gorącym przemówie-

nie granicy na Odrze i Nysie i 
przyjaźni niemiecko — polskiej 
dla światowej walki o utrzyma 
nie pokoju. 

Przypominając historię sto-
sunków niemiecko — polskich, 
a zwłaszcza potworne zbrodnie 

'hitlerowców wobec narodu pol-
skiego, mówca zaapelował dn 
zebranych, aby czuwali nad roz 
kwitem dobrosąsiedzkiej współ 
pracy niemiecko — polskiej. 

„Niechaj wiecznie żyje i roz-
kwita przyjaźń niemiecko — 
polska" — zakończył nadbur-
mistrz Hintle. Słowom tym za-
wtórowała burza oklasków. 

Istotnie należy on do najwięk-
szych na świecie. Długość jego 
wynosi ' 105, szerokość 35, wyso-
kość do sklepienia 28 metrów. 
Wieża sięga 78 m. wysokości, 
przy trzymetrowej grubości mu-
ru u podstawy. W budynku mo-
że się pomieścić około 25.000 lu-
dzi. 

Budowa tego kościoła trwała 
długo bo od 1343 do 1502 roku. 
Zmieniali się budowniczowie, 
zmieniały się style. Pierwotnie 
miała to być bazylika, później 
podniesiono mury ku górze i 
przekształcono ją w gotyk. Usu-
nięto wtedy zewnętrzne podpory, 
sylweta uprościła się, strome da-
chy strzeliście wyrosły ku górze 
— i wytworzył się ów rytm ma-
tematyczny, tak znamienny dla 
gotyku. 

Całość wywiera duże wrażenie. 
Trzystu sześćdziesięciu pięciu stop 
niami trzeba się wspinać na 
szczyt wieży, z której w dni po-
godne widać mury zamku w Mal-
borku. Na 28 olbrzymich wielo-
bocznych słupach wspiera się 
gwiaździste sklepienie potrójnej 
nawy. Potężna masa muru nie 
leży brylowato, lecz rwie się ku 
górze dzięki 36 ostrołukowym ok-
nom. 

Socjalizm zachowuje i chroni 
to wszystko z naszej przeszłości, 
w czym wyraża się twórczy ge-
niusz człowieka. Budowniczowie 

łeczniony ( p a ń s t w o w y i spół-
dzielczy) rozprowadzi ł na szcze 
blu hurtu ok. 83 proc. m a s y to-
w a r o w e j pochodzącej z produk-
cji państwowej , w detalu zaś ok 
30 proc. W dwa lata później 
hurt znajduje się już całkowic ie 
w rękach handlu uspołecznio-
nego natomiast w detalu udział 
jego w całości obrotów przekra 
cza już 55 proc. 

W okresie Planu 6-letniego 
(1950 — 1955), p lanu wszech-
stronnego rozwo ju i b u d o w y 
podstaw soc ja l izmu w Polsce 
— handel uspołeczniony wkro -
czył m a j ą c w y r a ź n i e skrystali-
zowane f o r m y organizacyjne, 
wyszkoloną kadrę pracowni -
k ó w spółdzielczych i trzyletnie 
doświadczenie handlu spóldziel 
czego. 

W roku 1952, przy całkowi-
cie o p a n o w a n y m hurcie na us-
połeczniony handel detaliczny 
przypadało ponad 93 proc. ca-
łości obrotów. 

Handel wewnętrzny w Pol-
sce stanowi ważne o g n i w o pla-
n o w e j gospodarki państwa. 

S T R U K T U R A 
O R G A N I Z A C Y J N A 

W ciągu paru lat swego ist-
nienia handel uspołeczniony, 
s tworzył od postaw szeroko roz 
gałęzioną sieć placówek, opar-
tych na zdrowych zasadach, 
stale doskonalących się pod 

Najpiękniejsza jaskinia wTatrachPolskich 
udostępniona dla ruchu turystycznego 
W w y n i k u ż m u d n y c h i n i e -

b e z p i e c z n y c h r o b ó t s k a l n y c h 
— o t w a r t o d l a r u c h u t u r ys -
t y c z n e g o n a j p i ę k n i e j s z ą w Ta 
t r ach P o l s k i c h Jask in ię M r o ź -
ną. Jask in ia p o ł o ż o n a jest w 
D o l i n i e K o ś c i e l i s k i e j na w y -
sokości 1 2 0 m. n a d p o z i o -
m e m d o l i n y . W y l o t p o ł u d n i o 
wy , b ę d ą c y w e j ś c i e m d o jas -
k i n i , z n a j d u j e się n a p r z e c i w k o 
S k a ł y Sowy w T u r n i a c h O r -
g a n ó w , w y l o t zaś p ó ł n o c n y w 
les is te j D o l i n i e Z b ó j n i c k i e j w 

T u ż za w e j ś c i e m d o j a s k i -

ni i p o n i ż e j j e g o p o z i o m u 

z n a j d u j e się p ie rwsza k o m o r a , 

z k t ó r e j c h o d n i k p r o w a d z i d o 

d ł u g i e j na 2 5 m. „ p o c h y ł e j 

s a l i " . N a d n i e t e j sa l i w p e -

w n y c h p o r a c h r o k u p o j a w i a 

się w o d a i t w o r z y się s tawek . 

Z sal i t e j b i e g n i e wąsk i c h o d -

n i k , k t ó r y p r o w a d z i d o w i e l -

k i e j k o m o r y , z a w a l o n e j o l b r z y 

m i m T g ł a z a m i . N a s t ę p n a k o -
mora o b a r d z o w y s o k i m s t ro -
p i e w y p e ł n i o n a jes t r ó w n i e ż 
g ł a z a m i . Z k o m o r y t e j b i a -
ł y m c h o d n i k i e m p r z e z sztucz-
ną d r a b i n k ę o b o k p o d z i e m -
n e g o j e z i o r k a w y c h o d z i się d o 
d r u g i e g o w y l o t u j a s k i n i na 
s t ronę D o l i n k i Z b ó j n i c k i e j . 

W ę d r ó w k a p r z e z j a s k i n i ę 
t rwa o k o ł o g o d z i n y , zaś p o -
d e j ś c i e d o j a s k i n i ze jśc ie w 
d o l i n ę — 4 0 m i n u t . Z w i e d z a -
n ie j a s k i n i u d o s t ę p n i o n e jest 
p o p o r o z u m i e n i u się z o d d z i a 
ł e m P T P K w Z a k o p a n e m , k t ó 
ry dos ta rcza f a c h o w y c h p r z e -
w o d n i k ó w . 

NOWE TYPY MEBLI 
Z BYDGOSKIEJ FABRYKI 

INDYWIDUALNE BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE W Z.S.R.R. 

Szerokiego rozmachu nabrało 
w ZSRR budownictwo mieszka-
niowe w bieżącej pięciolatce. W 
ciągu pierwszych dwóch lct pię-
ciolatki państwo wybudowało dla 
ludzi pracy domy o łącznej po-
wierzchni 54 milionów m. kw. 
Ponadto wielu robotników i pra-
cowników umysłowych buduje so-
bie własne domki. Państwo przy-
dziela im działki, dostarcza ma-

' teriałów budowlanych i przyzna-

PAŃSTWOWY TEATR WIEJSKI 
NA WEGRZECH 

„Teatr na kolach" nie jest no-
wością na Węgrzech. Jeszcze w 
pierwszej połowie 19 wieku, gdy 
na całych Węgrzech był tylko 
jeden teatr w Budapeszcie i do 
tego jeszcze niemiecki,, węgierscy 
patriotyczni aktorzy w Dlrine 
objeżdżali prowincję, dając przed 
s t w i e n i a w języku węgierskim. 
Warunki pracy były nieznośne. 
Na zwykłych wozach, jàk cyga-
nie wędrowali oni w poszukiwa-
niu widza. 

Czasy się zmieniły. Państwo 

NOWY RODZAJ STALI 
DLA B U D O W N I C T W A 
Przemysł hutniczy opracował 

niedawno i rozpoczął produkcję 
nowego rodzaju stali zbrojenio-
wej dla budownictwa. Jest to 
tzw. stal żebrowana. 

Stal żebrowana są to pręty sta-
lowe, na których w niewielkich 
odległościach znajdują się po-
przeczne zgrubienia. Zgrubienia 
te powodują, że beton mocniej 
przywiera do prętów stalowych, 
a tym samym elementy budowy 
wykonane z tej stali są bardziej 
wytrzymałe. Dotychczas większą 
wytrzymałość np. filarów osiąga-
no przez zwiększenie ilości prę-
tów. W wielu wypadkach dzięki 
stali żebrowanej można zmniej-
szyć zużycie materiałów zbroje-
niowych na budowach nawet o 
30 proc. 

utrzymuje zespoły wędrowne. W 
ubiegłym sezonie 12 zespołów tea 
tralnych dało 2.200 przedstawień, 
na których było pół miliona wi-
dzów. Autobusy teatralne rekwi-
zyty, ułatwienia różnego rodzaju, 
pomoc okazana przez władze i cen 
traîne instytucje lokalne umożli-
wia pracę w teatrze. 

Dyrektor Teatru Wiejskiego. 
Józef Matray opowiada o trud-
nościach jakie napotykał teatr 
w pierwszym okresie swego istnie 
nia. Była to sprawa repertuaru 
Dyrekcja przypuszczała, te widzo-
wie, z których większość nigdy 
w życiu nie była w teatrze, nie 
zrozumie sztuki poważnej. Grano 
przeto jednoaktówki, prymityw-
ne sztuki na tematy aktualne i 
zrozumiałe. 

Jakie jednak było zdziwienie 
aktorów, gdy publiczność zaczęła 
protestować, pisać listy i żądać 
sztuk pełnowartościowych i ar-
tystycznych. Poza tym wyrosły 
pod wpływem teatru objazdowe-
go, kola dramatyczne, których 
repertuar nie różnił się od re-
pertuaru zawodowego teatru. 

Trzeba było wziąć pod uwagę 
żądania widzów. Obecnie teat, 
cieszy się wielkim powodzeniem 
gdyż zaspakaja potrzeby mas lak 
nących sztuki. Aktorzy ze swe 
strony czynią wszystko, by poci 
nieść poziom artystyczny włas-
nej gry. Dyskusje i rozmowy wi-
dzów o treści i grze aktorów nie-

jednokrotnie wpływają na inter-
pretację sztuki. Odnosi się to 
zwłaszcza do utworów, których 
tematem jest realistyczne odzwier 
ciedlenie problemów wsi węgier-
skiej jak np. w sztuce „Chrzest 
bojowy". 

je długoterminowe kredyty w su-
mie 10.000 rubli. 

W ciągu pierwszych dwóch lat 
pięciolatki w Związku Radziec-
kim ludzie pracy zbudowali so-
bie własne domki o łącznej po-
wierzchni 7 milionów m. kw. O-
becnie w ZSRR buduje się dal-
sze dziesiątki tysięcy domów in-
dywidualnych. W Leningradzie 
np. w roku bieżącym własne do-
my buduje sobie 2.000 osób. 

Ponad pół miliarda rubli kre-
dytu państwowego na budownic-
two mieszkaniowe otrzymali w 
ostatnich latach mieszkańcy Ar-
menii. Za te pieniądze wybudo-
wano 11.000 komfortowych indy-
widualnych domów mieszkalnych. 

Indywidualne budownictwo 
mieszkaniowe rozwinęło się we 
wszystkich republikach Związku 
Radzieckiego. W roku bieżącym 
ludzie pracy ZSRR wybudowali 
własne domki o łącznej powierz-
chni ponad 3,5 miliona m. kw. 

W p ie rwszych d n i a c h b m . 
z a ł o g a F a b r y k i M e b l i w B y d -
goszczy r o z p o c z ę ł a p r o d u k c j ę 
k i l k u n o w y c h a s o r t y m e n t ó w 
m e b l i . 

P r z y s t ą p i o n o m. i n . d o ma 
sowej p r o d u k c j i t a p c z a n ó w 
l e p s z e g o g a t u n k u . T a p c z a n y 
p r o d u k o w a n e o b e c n i e w y k o -
n y w a n e są z d r zewa d ę b o w e -
g o , p o s i a d a j ą lepszy , j a ś n i e j -
szy f o r n i e r o raz mocn ie j sze 
p l uszowe p o k r y c i e . 

R o z p o c z ę t o r ó w n i e ż maso 
wą p r o d u k c j ę t r z y d r z w i o w y c h 
szaf wyższe j , n iż do t ychczas 
p r o d u k o w a n o , j akośc i . N o w o -
p r o d u k o w a n e szafy w y k o n y -
w a n e są z d rzewa j e s i o n o w e -
g o i ma ją wnę t rza z p o l e r o w a 
n e g o f o r n i e r u . M o n t a ż szaf 
o d b y w a się sys temem t a ś m o -
w y m . 

W z w i ą z k u ze s t a ł ym w z r o -
s łem z a p o t r z e b o w a n i a na m e -
b l e b y d g o s k a f a b r y k a z w i ę k -
sza r ó w n i e ż s ta le i lość p r o d u -

POLSKA LUDOWA 
WYZNACZYŁA SUMĘ 

25 MIL IONÓW FRANKÓW 
NA FUNDUSZ POMOCY 

DLA KRAJÓW 
GOSPODARCZO 
ZACOFANYCH 

Szef polskiej delegacji w Ra-
dzie Ekonomicznej i Społecznej 
przy Organizacji Narodów Zjed-
noczonych, Juliusz Katz-Suchy, 
zawiadomił zebranych obecnie na 
15 kongresie Rady w Genewie, że 
Polska Ludowa wyznaczyła sumę 
300 tysięcy złotych ( przeszło 25 mi-
lionów franków) na fundusz Or-
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
dla pomocy krajom gospodarczo 
zacofanym. 

k c j i . W I p ó ł r o c z u b r . w y p r o -
d u k o w a ł a ona o o k o ł o 6 5 
p r o c . w i ę c e j m e b l i n iż w I p ó ł 
roczu 1 9 5 2 r. ( P A P ) . 

Polski Ludowej dokonali więc 
wielkiego wysiłku, aby ocalić i 
ten piękny zabytek, uszkodzony 
dość poważnie w czasie ostatniej 
wojny. 'A w zabytku tym ni« bra-
kło polskich motywów, jak orzeł 
jagielloński na zworniku jednej 
z kaplic czy dzwon nazwany 
„Zygmuntem". 

Praca nad odbudową nie była 
łatwa. Aby zrozumieć, na czym 
polegał trud 1 pomysłowość pol-
skiego robotnika i inżyniera, trze 
ba uprzytomnić sobie, że np. dla 
położenia dachu należało pokryć 
rusztowaniem olbrzymią prze-
strzeń 8.000 m. kw., a więc pra-
wie hektar! Trzeba było podno-
sić wysoko wiązary kretowe, spa-
wać je ze sobą, a następnie obe-
tonować, aby uzyskały moc niez-
będną. Dyle żelbetowe, spoczywa-
jące na tej więźbie dały oparcie 
dachówce. 

Inny ciekawy pomysł zastoso-
wano przy odtwarzaniu sklepień. 
Budowanie rusztowań od dołu 
stanowiłoby olbrzymi koszt. Dla-
tego w- poprzek murów nawy 
głównej położono belki, a na nich 
podwieszono rusztowania. Nie by-
le jakiej wymagało to od robot-
ników umiejętności, aby tak od 
ręki, w powietrzu, wypełniać prze 
strzeń między żebrami. 

Do najważniejszych robót spro 
wadzono majstrów z głębi kraju, 
bo przy współczesnym znormali-
zowanym budownictwie nie każ-
dy majster zna odmienną techni-
kę, konieczną dla odtworzenia 
zabytku. 

Dziś zbliża się już termin za-
kończenia robót. Jeszcze trzeba 
położyć dach na wieży i wykoń-
czyć okrężne wieżyczki. Wspania-
ły dokument historyczny został 
ocalony. Zasłużona pochwała na-
leży się wykonawcom. 

T. Garc-zyński 

r e p r e z e n t o w a ł b ę d z i e na Kor t 
g res ie 2 5 d e l e g a t ó w i p o n a d 
6 0 o b s e r w a t o r ó w . W u c z e l -
n iach wyższych c a ł e g o k r a j u 
o d b y ł y się os ta tn i o z e b r a n i a , 
na k t ó r y c h s tudenc i d o k o n a l i 
w y b o r u na K o n g r e s n a j l e p -
szych i na j o f i a rn i e j s zych s p o -
ś ród s ieb ie . Z e b r a n i a w y b o r -
cze s ta ły się r ó w n i e ż p r z e -
g l ą d e m do tychczasowych o -
s lągn ięć p o l s k i e j m ł o d z i e ż y 
a k a d e m i c k i e j w j e j wa lce o 
lepsze w y n i k i w nauce , o 
wc iąż a k t y w n i e j s z y u d z i a ł w 
b u d o w i e szczęś l iwego j u t r a 
o j czyzny . Uczes tn i cy z e b r a ń 
g o r ą c o m a n i f e s t o w a l i swą so-
l i da rność z wa lczącą o p o k ó j 
i p o s t ę p m ł o d z i e ż ą c a ł e g o 
świata. 

S t u d e n c i P o l i t e c h n i k i G d a ń 
sk ie j w y b r a l i d e l e g a t e m na 
K o n g r e s z n a n e g o w c a ł y m 
k r a j u b . p r z o d u j ą c e g o stocz-
n iowca, a o b e c n i e p r z o d u j ą -
c e g o s t u d e n t a P o l i t e c h n i k i , 
pos ła na S e j m Stan is ława 
S o ł d k a . Z e b r a n i e w y b o r c z e 
s t u d e n t ó w Pańs twowe j W y ż -
szej S z k o ł y P e d a g o g i c z n e j w 
Warszawie w y ł o n i ł o j a k o d e -
l e g a t k ę A l i c j ę B i s k u p , p r z o -
d o w n i c ę nauk i i p r a c y s p o -
ł eczne j . 

D e l e g a t e m s t u d e n t ó w P o -

l i t e c h n i k i Ś ląsk ie j w G l i w i -

cach w y b r a n y zos ta ł s łuchacz 

II r o k u w y d z i a ł u g ó r n i c z e g o , 

syn r o b o t n i k a . P a w e ł Kus -

tesz. Jeszcze n i e d a w n o Kus -

tesz b y ł ł a d o w a c z e m w k o p a l -

n i ,, S z o m b i e r k i " . O f i a r n ą 

pracą z d o b y ł o n zaszczytny 

t y t u ł p r z o d o w n i k a i p rzez o r -

g a n i z a c j ę Z M P zosta ł s k i e ro -

w a n y na wyższe s tud ia . Jak 

p r z e d t e m w p r a c y . z a w o d o w e j , 

t a k dz iś p r z o d u j e w nauce . 

C ó r k a r o b o t n i k a ł ó d z k i e -

g o , p r z o d o w n i c a n a u k i i p r a -

cy s p o ł e c z n e j W a n d a J a b ł o ń - , 

ska r e p r e z e n t o w a ć b ę d z i e na 

K o n g r e s i e s t u d e n t ó w Wyższe j 

S z k o ł y w L o d z i . 

Dworzec autobusów 
» 

przy ul. Żytniej w Warszawie 
Zaprojektowany przez inż. 

Żochowskiego n o w y (Jworzec 
dalekobieżny przy ul. Żytniej 
nie jest dworcem stałym. Cho-
ciaż mus imy przyznać, że jak 
na tymczasowy został on bar-
dzo solidnie w y b u d o w a n y . Bu-
dynek drewniany o kubaturze 
około 3 tys. m. sześć, posiada 
ściany z płyt trzcinowo-pilśnio-
wych . Dach pawilonu jest pla 
ski, przez co nie widać czarnej 
papy, tak szpecącej tego rodza-
ju drewniane budynki . We-
wnątrz m a m y obszerną halę z 
biegnącymi dookoła świetlika-
mi, zapewniającymi dostatecz-
ne oświetlenie. Tutaj w kasach 
zaopatrują się podróżni w bile-

ty . W przechowalni mogą zło-
żyć bagaże. Dla matek z dzieć 
mi jest również oddzielne po-
mieszczenie. 

Autobusy podjeżdżające i o-
czekujące na odjazd ustawiają 
się skośnie do chodnika wycię 
tego w zęby, tak, że pasażero-
wie mają ułatwione wejście 
do ty lnych drzwi autobusu 
przeznaczonych do wsiadania. 

Budowa nowego dworca by-
ła prawdziwie szybkościowa. 
Załogi Z B M W pracowały w re 
kordowym tempie, oddając bu-
dynek do użytku po dwóch mie 
siącach. Doskonałe spisała się 
ekipa budowlana Zjednoczenia 
Robót Inżynierskich nr. 2, któ 

rą w ciągu 2 tygodni ułożyła 
przeszło 10 tys. m. kwadrato-
wych nawierzchni (bruki, na-
rożniki, krawężniki itp.). 

Pozostają jeszcze prace tere-
nowe, tzn. ogrodzenie dworca, 
który będzie mia ł wejście tyl-
ko od ul icy Żytniej, sadzenie 
zieleńców i ustawienie ławek. 

Z dworca przy ul. Żytniej bę 
dziemy korzystać dwa lata. 
Jest to pierwszy w Warszawie 
dalekobieżny dworzec autobu-
sowy — w pełnym tego s łowa 
znaczeniu. Jego tymczasowość 
podyktowana lokalizacją będzie 
•Wykorzystana dla celów doś-
wiadczalnych. Stwierdzone błę-
dy i braki będą uwzględnione 
przy opracowaniu projektu sta 
lego dworca. 

W pracowni inż. Żochowskie 
go prowadzi się już wstępne 
studia i przygotowuje doku-
mentację w dwóch alternaty-
wach — jedna budynku halo-
wego mieszczącego wewnątrz 
zarówno kasy i poczekalnie jak 
perony .druga — pawi lonowe-
go-

Leś. 

Autobusy ustawiają się skośnie do chodnika, co ułatwia wejście 

Zakłady chemiczne «Wizow» uzyskują 
pełną zdolność produkcyjną 

Scena w Teatrze Miejskim w Budapeszcie 

Z a k ł a d y C h e m i c z n e 
„ W i z ó w " w k r o c z y ł y n a 
d r o g ę u z y s k a n i a p e ł n e j 
z d o l n o ś c i p r o d u k c y j n e j 
k w a s u s i a r k o w e g o z k r a -
j o w e g o s u r o w c a — k a m i e 
u ia g i p s o w e g o ( a n h y d r y -
t u ) a j a k o p r o d u k t u u b o -
c z n e g o — c e m e n t u . 

D o p r a c y n a d u l e p s z e -
n i e m m e t o d p r o d u k c j i « ta 
n ę ł a k a d r a i n ż y n i e r y j n o -
t e c h n i c z n a w r a z z p r z o d u -
j ą c y m i r o b o t n i k a m i — 
p r z y c z y n n e j p o m o c y p r a -
c o w n i k ó w I n s t y t u t u N a u -
k o w o - B a d a w c z e g o . 

N o w e m o ż l i w o ś c i , j a k i e 
i t w o r z y ł p r z e d z a ł o g ą p o s 

l ę p t e c h n i c z n y — t o ź r ó -
d ł a n o w y c h s u k c e s ó w , a 
z a r a z e m p o c z ą t e k d a l -

s z y c h o s i ą g n i ę ć n o w a t o r -
s k i c h . D o k o r z y ś c i w p o -
s t a c i z w i ę k s z e n i a i l o ś c i i 
j a k o ś c i k w a s u s i a r k o w e g o 
d o c h o d z ą n o w e o s i ą g n i ę -
c i a w c o r a z l e p s z y m w y -
k o r z y s t a n i u s u r o w c a . D o 
n i e d a w n a j e s z c z e m i e s z a ń 
ka w s a d o w a p o w y p r a ż e -
n i u w p i e c a c h o b r o t o w y c h 
b y ł a w y r z u c a n a n a h a ł d y 
j a k o b e z u ż y t e c z n y o d p a d . 
N o w y r e ż i m t e c h n o l o g i c z -
n y p o z w a l a u z y s k a ć o b e c -
n i e z t y c h p o z o s t a ł o ś c i 
p ó ł p r o d u k t d o w y r o b u c e -
m e n t u — k l i n k i e r . C o -
d z i e n n i e z „ W i z o w a " — 
o p r ó c z c y s t e r n z k w a s e m 
s i a r k o w y m — o d c h o d z ą 
w a g o n y z k l i n k i e r e m d o 
j e d n e j z c e m e n t o w n i d o l -

n o ś l ą s k i c h . K l i n k i e r t e n 
p r z e m i e l o n y w m ł y n a c h 
z a m i e n i a s i ę w c e m e n t tak 
p o t r z e b n y d l a n a s z e g o b u -
d o w n i c t w a . W y k o r z y s t a -
n i e b e z u ż y t e c z n e g o d o n i e 
d a w n a o d p a d u — t o j e d -
n o c z e ś n i e z n a c z n a o b n i ż -
ka k o s z t ó w p r o d u k c j i k w a 
su s i a r k o w e g o . • 

N o w a t o r z y „ W i z o w a " 
p r a c u j ą o b e c n i e n a d d a l -
s z y m , p o g ł ę b i e n i e m z d o b y 
c z y p o s t ę p u t e c h n i c z e g o : 
z w i ę k s z e n i e m p r o d u k c j i i 
p o d n i e s i e n i e m . j a k o ś c i k w a 
su s i a r k o w e g o o r a z u z y s -
k a n i e m p ó ł p r o d u k t u d o 
w y r o b u c e m e n t u n a j w y ż -
s z e j j a k o ś c i — c e m e n t u | k ó w 
p o r t l a n d z k i e g o . 

W ŁODZI 
2.139 BUDYNKÓW 

MIESZKALNYCH 
WYREMONTOWANO 

I DOŁĄCZONO DO SIECI 
WODOCIĄGOWO-
KANALIZACYJNEJ 

S y s t e m a t y c z n i e p o p r a -
w i a j ą s i ę w a r u n k i b y t u 
m i e s z k a ń c ó w Ł o d z i . W l a -
t a c h 1 9 4 9 - 1 9 5 2 w y r e r a o n 
t o w a n o t a m 2 . 1 3 9 b u d y n -
k ó w m i e s z k a l n y c h i d o -
ł ą c z o n o d o s i e c i w o d o c i ą -
g o w o - k a n a l i z a c y j n e j o r a z 
g a z o w e j 7 0 9 n i e r u c h o m o -
ś c i . 

W r o k u b i e ż . z a k r e s r o -
b ó t r e m o n t o w y c h z o s t a ł 
p o w a ż n i e r o z s z e r z o n y . Ł ą -
c z n i e n a r e m o n t y k a p i t a l -
n e , b i e ż ą c e , p o d ł ą c z e n i a 
w o d n o - k a n a l i z a c y j n e i 
i n n e r o b o t y w o d n o - k a -
n a l i z a c y j n e p r z e z n a c z o n o 
p o n a d 8 8 m i l i o n ó w z ł . 

N p . r e m o n t a m i b u d o w l a -
n y m i o b j ę t e są 4 3 3 b u -
d y n k i m i e s z k a l n e . W c i ą -
g u I p ó ł r o c z a 4 p r z e d s i ę -
b i o r s t w a r e m o n t o w o - i n -
s t a l a c y j n e w y k o n a ł y p o -
n a d 6 5 p r o c . p l a n u . 

O b e c n i e p r z y s t ą p i o n o 
d o r e m o n t ó w 2 0 4 b u d y n -

s z k ó ł , p r z e d s z k o l i i 
1 J ł o b k ó w * 



T o nie tortury... CO NAUKA WIE 0 MARSIE 
(wjg broszury Konrada Rudnickiego) 

W Londynie istnieje stara, bo od 400 już lat tradycja, polegająca na tym, że uczeń kończący 
praktykę u bednarza, by stać się robotnikiem musi przejść ten oryginalny kurs. — Na zdjęciu : 
kandydat na robotnika, umieszczony w beczce, uprzednio wypełnionej piwem albo wodą, toczo 
ny przez swych kolegów pracy. Po chwilowym „pobycie" w niezbyt wygodnej pozycji, „mokry 
kandydat" otrzymuje świadectwo bednarza. (Foto: Ecl. Mondial) 

M O N T A I G N E I Z M 1 S Ł 1 
Czterysta lat temu francuski 

pisarz i myśliciel Montaigne 
pisał, że gdyby musiał wybie-
rać między wzrokiem a słuchem 
zdecydowałby się raczej na u-
tratę wzroku, gdyż — jego zda-

,TOUR DC FRANCE" 
W ZNACZKACH 
POCZTOWYCH 

Francuskie Ministerstwo Poczt 
i Telegrafu komunikuje, że z dn. 
27 b. m. wypuści w obieg pamiąt-
kowy 12-frankowy znaczek pocz-
towy z okazji 50-lecia „Tour de 
France". 

(Foto: Ass. Press) 

n iem — kulturalnemu człowie-
kowi potrzebniejszy jest słuch. 

Ze stanowiskiem Montai-
gne'a można oczywiście pole-
mizować — na pewno wielu 
ludzi ceni wyże j wzrok niż 
słuch. Ale dla usprawiedliwie-
nia stanowiska francuskiego 
f i lozofa możemy nadmienić, że 

opinię swą wyraz i ł on w cza-
sach, kiedy nie było jeszcze 
nieuprzejmych sąsiadów z moc-
n y m radioodbiornikiem... 

FILM POLSKI 
„MŁODOŚĆ CHOPINA" 

na ekranach Francji 
od 22 do 29 lipca b.r. 

BOULOGNE (Seine) — w 
kinie „Kursaal Fathe". 

PARIS X — w kinie „Cha-
teau d'Eau". 

PARIS XIV — w kinie „Vic 
tor Hugo". 

PARIS XVI — w kinie „Mo-
zart Pathe". 
PARIS XV — w „Cinema Ma 

gic Convention" od 29 b.m. do 
5 sierpnia b.r. i w „Splendid 
Mitte Picquet", W kinie „Mont 
pamasse Pathe" do 22 lipca br. 

unecie z e . . . 

...do „ko lekc j i " zbiornikow-
ców na ropę, melasę, wodę, oli-
wę, wino itd. — przybył n o w y 
typ : zbiornikowiec na... gaz. 
Dotychczas istnieje zaledwie 
kilka takich jednostek i pow-
stały one przez przebudowę 
zwyk łych statków towarowych . 
Posiadają one po kilkadziesiąt 
(ok. 60) p ionowo w b u d o w a n y c h 
zbiorników, wysokośc i ok. 15 m. 
każdy. W zbiornikach tych każ-
dy ze statków może przewieźć 
jednorazowo ok. 4.000 łon płyn-
nego gazu, który uzyskuje 'ię 
przez poddanie lotnego gazu ciś-
nieniu 15 atmosfer. Przewidu-
je się, że zbiornikowce tego ty-
pu znajdą w niedalekiej przy-
szłości szerokie zastosowanie. 

ZAJMIJMY się najbl iżej od 
Ziemi położoną planetą — 
Marsem. Jest on niewiele 

mniejszy od Ziemi i najbardziej 
do niej zbliżony pod względem 
warunków, jakie na n i m panu-
ją. Co prawda, powietrze na 
n im jest nieco rzadsze niż na 
Ziemi i zawiera mnie j tlenu, 
tak że człowiek nie mógłby tam 

; oddychać. Istnieją jednak na 
j Ziemi pewne gatunki zwierząt, 
! które m o g ł y b y całkiem dobrze 
! czuć się w powietrzu, jakie o -

tacza Marsa, a i człowiek zao-
patrzony w specjalne aparaty 
do zgęszczania powietrza mógł -
by dość swobodnie poruszać się 
pn powierzchni Marsa. 

Pierwszą rzeczą, która rzuci-
łaby się nam w oczy w wędrów 
ce po Marsie, by łby ca łkowity 
brak mórz, jezior i strumieni. 
Mimo, iż gleba na Marsie przy-
pomina glebę ziemską, jest ona 
jednak w większej swe j części 
sucha. Na Ziemi tylko drobną 
część powierzchni zajmują pus-
tynie. Na Marsie większość po-
wierzchni pokry ła jest pustyn-
n y m i piaskami. Toteż powietrze 
jest tam o wiele suchsze od na-
szego. C h m u r y po jawiają się w 
n i m bardzo rzadko. Przy tym, 
jeśli się nawet utworzą, naj -
częściej rozpływają się z powro -
tem w powietrzu i znikają. 
Deszcz jest tam równie nieco-
dziennym zjawiskiem, jak u 
nas na Ziemi trąba powietrz-
na. Jeśli zaś czasem spadnie 
tam deszcz.to woda natychmiast 
ws iąka w suchą glebę i nie u-
tworzy nigdy kałuży. Chcąc na-
pić się na Marsie wody , musieli 
byśmy kopać głębokie studnie, 

Posuwając się jednak po po-
wierzchni Marsa napotkalibyś-
m y tu i ówdzie nizinne obsza-
ry pokryte roślinnością. Na ni-
zinach częściej pojawiają się 
m g ł y i rosy, bliżej jest do wo-
dy podziemnej, toteż rosną tam 
rośliny. Na biegunach Marsa, 
podobnie jak na biegunach Zie-
mi, znajdują się wielkie masy 
lodu, które z nastaniem wiosny 
topnieją. Ale woda powstała z 
lodu paruje natychmiast w su-
chym, marsy j sk im powietrzu i 
wiatry przenoszą ją na niziny, 
gdzie chciwie wypi ja ją ją. roś-
l iny bądź pod postacią rosy, 
bądź wprost z powietrza. Dlate-
go dopiero na .wiosnę zaczyna 
się życie na Marsie. Wie lkie ni-

zinne połacie pokrywają się wte 
dy świeżymi liśćmi. Obserwując 
je przez teleskop widzimy, że 
stają się zielone. Lecz lodów 
na Marsie jest mnie j niż na Zie-
mi.. Do po l owy lata tają ono zu-
pełnie i w iatry nie przynoszą 
już potem więcej wilgoci . Rośli-
ny nie mają skąd czerpać wo-
dy i liście już w połowie lata 
żółkną. Następuje wczesna mar 
sy jska jesień. Przez teleskop wi 
dzimy wtedy żółte zabarwienie 
niz innych obszarów. Nie wszy-
stkie jednak rośl iny żółkną w 
tym okresie. Gdy po p e w n y m 
czasie żółte liście opadną, w i -
dzimy, że dol iny zabarwione są 
na niebieskawozielony kolor. 
To dzięki opada jącym liściom 
ukazały się przed naszymi o-
czami innne gatunki roślin, któ 
re są przez cały rok zielone. 
Czy zdołały one przechować w 
s w y c h łodygach lub korzeniach 
zapasy w o d y zdobytej wiosną, 
czy też długimi korzeniami czer 
pią wodę z głębszych w a r s t w 
gleby Marsa, o t y m dziś jeszcze 
nie w iemy , W i e m y tylko, że ko 
lor tych wiecznotrwałych roślin 
marsy j sk i ch podobny jest do na 

szych sosen i innych drzew i-
glastych. 

Czy na Marsie istnieją zwie-
rzęta — o t y m do dzisiaj jeszcze 
nie wiemy. Klimat, jak dowie-
dzieliśmy się, jest tam suchy, 
Poza tym Mars krąży w więk-
szej odległości od Słońca, a więc 
o trzymuje mnie j ciepła niż Zie-
mia. W dzień temperatura naj-
cieplejszych okol ic wynos i zale-
dwie kilkanaście stopni ciepła, 
a nocą spada do kilkudziesięciu 
stopni mrozu. Poza t y m nie 
przykryta śniegiem ziemia styg 
nie tam w czasie mrozu o wiele 
szybciej. Dlatego też w a r u n k i do 
życia na Marsie nie są tak sprzy 
jające, jak na Ziemi. W i e m y 
jednak, że i w najostrzejszym 
kl imacie podb iegunowym żyją 
na Ziemi białe niedźwiedzie i 
p ingwiny ; skoro więc stwier-
dzil iśmy istnienie roślin na 
Marsie, nie m a m y powodu są-
dzić, że nie m a tam zwierząt, 
a może nawet istot rozumnych, 
podobnych do ludzi. Nie należy 
jednak dawać się ponosić fan-
tazji w t y m kierunku, lecz ra-
czej poczekać, aż nauka odpo-
wie n a m i na to zagadnienie. 

Na marginesie 

HISTORIA Z HELIKOPTEREM 
Nawet najpoblażliwszym w 

ocenie swych zaoceanicznych so 
juszników Anglikom, przeszły 
chyba mrówki po plecach, gdy 
przeczytali w gazetach nastę-
pującą informację : 

dzonko, że „gdy bogowie chcą 
kogoś ukarać, to mu rozum od-
bierają". 

„Colombo Reuter 

Prototyp maszyny do pisania 

Oto jak wyglądała pierwsza maszyna do pisania, wynaleziona w 
Europie, oficjalnie iv Austrii, opatentowana w roku 1864. Wyna-
lazcą był murarz Peter Mitterhofer. Trzy lata później, w St. Zjed-
noczonych zgłoszona została do opatentowania maszyna do pisa 
nia, zbliżona bardzo do tej, jaką wymyślił Mitterhoffer. Została 
ona ulepszona i przystosowana do fabrykacji seryjnej. Mitterhofer 
zmarł w ogromnej biedzie w r. 1893. 

Podano tu 2 lipca do wiado-
mości, -iż Słany Zjednoczone 
zażądały od Cejlonu zapewnień, 
iż helikopter, który Cejlon prag 
nie nabyć w USA, nie będzie 
używany do opryskiwania 
drzew kauczukowych. Cejlon, 
jak wiadomo, sprzedaje kau-
czuk Chinom w ramach pię-
cioletniego układu". 

Trudno ocenić, co w tym no-
wym wyczynie amerykańskich 
speców od „blokady handlo-
wej" zasługuje bardziej na u-
wagę : czy głęboka nienawiść 
do narodów krajów zależnych, 
chcących polepszyć swą sytua-
cję ekonomiczną korzystną wy-
mianą handlową z krajami o-
bozu pokoju, czy bezmyślna za-
rozumiałość, (gdyż trudno na-
wet w Waszyngtonie przypu-
szczać, by najmniejsze choćby 
państwo nie mogło się obejść 
bez jednego amerykańskiego lie 
likoptera) czy wreszcie nieprze 
brane pokłady talentu do sa-
moośmieszania się, jakie odkry 
wa u siebie Departament Sta-
nu. 

Do skarbnicy przysłów ludo-

wych wielu narodów Starego 

Świata, należy również powie-

jVajwieâô/u/ chleâ 

na Śmiecie 

W mieście Cincinnati, w stanie 
Ohio w St. Zjednoczonych Ame-
igki Półn., kilku piekarzy ofia-
rowało Siostrom Miłosierdzia 
chlebek godny Gargantua'y o wa 
dze 62 kg. i 3 m. 50 cm. dłu-
gości. (Gargantua — bohater i 
tytuł pierwszej księgi satyrycz-
nego romansu francuskiego Ra-
belais'go). 

Stoma 
W krajach kapitalistycz-

nych wiele mówi si Q O prawie 
jednostki i o obronie praw 
człowieka, ale mało robi się 
w tym kierunku. Uchwala się 
kolosalne budżety wojenne, a 
na opiekę społeczną przezna-
cza się dosłownie grosze. Bo-
gate państwa pretendujące do 
najwyższego stopnia cywiliza-
cji mają na przykład, mniej 
lekarzy niż republiki radziec-
kie, które jeszcze przed 35 

i czyny 
laty niemal nie wiedziały, co 
to znaczy higiena i opieka le-
karska. Oto cyfry z 6 krajów, 
które ilustrują, na ile miesz* 
kańców przypada jeden le-
karz, cyfry, które mówią same 
za siebie. 
Gruzińska SRR 377 
Azerbejdżańska S R R 490 
St. Zjednoczone 757 
Franc ja 1.00Q 
Tunis • 16.000 
Indochiny 70.000 

: : : 

TOUR DE FRANCE 
W 16 ETAPIE VAN EST 

DOCIERA PIERWSZY DO MONACO 
Z M a r s y l i i w y j e c h a ł o 8 3 

k o l a r z y . N i k t p o c z ą t k o w o n ie 
a t a k u j e i z g r u p o w a n i k o l a r z e 
p r z e j e ż d ż a j ą p r zez p r z e ł ę c z 
,, l ' A n g e " . M o r v a n p ie rwszy 
p r z e b i j a o p o n ę ,• za n i m B o -
b e t , R e m y i Te iśse i re , k t ó r z y 
d o ł ą c z a j ą się p ó ź n i e j d o g r u -
p y . W j e ż d ż a j ą c d o T u l o n u 
( 5 1 k m . ) L u k s e m b u r c z y k H e i n 
s p a d ł z r o w e r u . N o l t e n , T o -
n e l l o i S u y k e r b r u y k p r z e b i l i 
k o l e j n o o p o n ę , lecz w La L o n 
d e ( 7 9 k m . ) j uż d o t a r l i d o 
g r u p y . M e u n i e r , Rosse l lo , 
D e l e d d a zazna l i p o d o b n y los. 
j e d n a k ł a t w o n a d r a b i a j ą swą 
s t ra tę czasu, j a k i Q u e n n e h e n 
k t ó r e m u towarzyszą D a c q u a y , 
Fores t ie r i M e u n i e r . 

K o l a r z e p r z e b y l i p ie rwsze 
1 0 0 k i l o m e t r ó w w czasie 3 
g o d z . 1 6 ' . W C o g o l i n g r u p a 
ma 1 0 ' s p ó ź n i e n i a w p o r ó w -

p r z e ł ę c z Eze V a n Est zrywa 
się, lecz d o p ę d z a j ą g o . B ę -
dąc o 1 k m . o d szczytu V a n 
Est p r o w a d z i , a l e za n i m p o -
dąża czwórka c z o ł ó w k i . Jak 
t y l k o r o z p o c z ą ł się z j a z d z 
p r z e ł ę c z y V a n Est w y p r z e -
dza M i r a n d o o 5 0 m e t r ó w i 
z j e ż d ż a c a ł y m p ę d e m . Tuż 
p r z e d me tą L o r o n o n ie posz-
częśc i ło się, b o w i e m p ę k ł mu 
p e d a ł , a M i r a n d o , p o z o s t a w -
szy sam, d b ł ą c z a się d o M o l i - , 
ner is i G e n e c h t e n . 

M o l i n e r i s d o t r z e d o m e t y 

d r u g i za V a n Es t 'em. 

KLASYFIKACJA ETAPU 

1. VAN EST, 7 g. 20' 53"; 
2. Molineris 
3. Van Genechten 
4. Mirando; 5. Shater; 6. Ma-

gni; 7. Bartali ; 8. Astrua; 9. Mas-
sip; 10. Mallejac; 11. Bobet; 12. r. . i ^ » i T J 

n a n i u z p r z e w i d z i a n y m o t i c j a l - Geminiani; 13. Lerono; 14. Bau-
n y m czasem. 

W S t . - A y g u i f s n a s t ą p i ł o 
z a m i e s z a n i e s p o w o d o w a n e u -
p a d k a m i . Le G u i l l y d o z n a ł 
l e k k i e g o z r a n i e n i a w lewy 
p o l i c z e k . M a g n i , K e m p . Ros-
se l l o . C o r r i e r i i i nn i d o g a -
n ia j ą g r u p ę jeszcze p r z e d 
w s p i n a n i e m się na g ó r ę Este-

vin; 15. Rossello; 16. Rolland; 
17. Impanis ; 18. Van Geneugden ; 
19. Anzile; 20. Blose. 

32. BOBER 
74. WALKOWIAK 

KLASYFIKACJA OGOLNA 

1. MALLEJAC (O),91, 25' 10" 
2. Astrua ( W ) 
3. Bobet (Fr.) 
4. Ciosce ( B ) 
5. Rolland (F) 
6. Lauredi (Fr.) 
7. Schaer (S ) 
8. Geminiani (F ) 
9. Bauvin (NEC) 

10. Mahe (O) 
11. Wagtmans (H) 
12. Anzile (NEC) 
13. Mirando (SE) 
14. Van Est (H) 
15. Ernzer (L) 
16. G. Voorting (H) 
17. Bartali ( W ) 
18. Magni ( W ) 
19. Serra (Hisżp.) 
20. Rossello ( W ) 
31. BOBER o 48'19" od Mallejac 
33. WALKOWIAK o 53' 49" od 

Mallejac. 

U E K O i i I I O W 1 B I E G 
Aleksander wybierał się wła- mną wolę. A n u f r i e w nie zawsze 

śnie na stadion, kiedy w przed 
pokoju rozległ się dzwonek. O-
tworzył drzwi. 

— Anufr i ew ? Telegram dla 
W a s ! — powiedział listonosz. 

Aleksander przeczytał depeszę 
schował ją do kieszeni i szybko 
wyszedł z domu. Na stadionie 
oczekiwał go już trener Wasy l i 
Pierwiencew, przybyli również 
koledzy z pracy. Lata, spędzone 
wspólnie w fabryce samocho-
dów, treningi na bieżni połą-
czyły ich więzami wielkiej przy 
jaźni. Wszyscy znali doskona-
le swoje plany, a sukcesy każ-
dego z nich traktowano jako 
wspólne zwycięstwo całego ze-
społu. 

— Jadę do Moskwy ! — zawo-
łał z daleka Aleksander, w y -
m a c h u j ą c depeszą. — Zaprasza-
ją mnie na zawody lekkoatle-
tyczne trzech miast. 

— Pójdziesz na rekord '? — 
zapytał któryś ze sportowców. 

— Spróbuję... 

Ż Y W I O Ł O W Y T A L E N T 
Wasy l i Pierwiencew uśmie-

chnął się. Doskonale znal swe-
go ucznia, cenił jego zamiłowa-

I nie do pracy i podziwiał ogro-

re i 
- D o a t a k u p r z y s t ę p u j ą B e r -
n a r d G a u t h i e r . K e m p i L a n -
ga r ica ; M i r â n d o s ta je na 
cze le za n i m L o r o n o , G e n e c h 
t e n i M o l i n e r i s ; o 2 5 " Le 
G u i l l y ; o 3 5 " N o l t e n ; o 
4 5 " g r u p a , k t ó r ą p r o w a d z i 
R o t t a i A n t o n i n R o l l a n d . 

. W .Cannes, ci 4 k o l a r z e w y -
p r z e d z a j ą p ie rwsza g r u p ę o 
5 5 " a d r u g ą o 4 ' 5 " . w k t ó -
re j j a d a Esnau l t , P a r e t , Q u e n 
o e h e n , A u d a i r e , V o o r t i n g . 
W a l k o w i a k . C o u v r e u r , T o n e l -
[o . C o r r i e r i . . . 

P o w y j e ź d z i e z C a n n e s 
V a n Est puszcza się w p o g o ń 

z a M i r a n d o i c z o ł ó w k ą . P i ą t -
ka ta uzysku je w N i c e i (o 2 4 
k m . o d me ty ) 6 ' awansu n a d 
g r u p ą -

Podczas wspinania się na 

W 15-ym etapie 
Quentin finiszuje w Marsylii 

Z 83 kolarzy biorących udział bat, ma 10' nad następującymi po 
w 15 etapie Vidal — Porcar przy- nich kolarzami. 

Geminiani wraz z Bobetem ata-
kują oraz Szwajcar Schaer i Mal-
lejąc. W 121 kilometrze czołów-
ka złożona z 10 kolarzy znajduje 
się o 8'40" od następnych ; po-
tem Diot, Rouer, Audaire, De 
Smct, Gauthier ; o 9' Mallejac, 
Bobet, Geminiani, Schaer; o 9' 
25" Magni, Bartali, Astrua, Lau-
redi, Tcsseire, A. Rolland, Ad-
rienssens... 

stępuje do ataku, pociągając za 
sobą Impanis i Corrieri, lecz gru-
pa reaguje i dogania ich. W Bel-
lcgarde (16 km.) Van Est oddzie-
la się od grupy; do niego przyłą-
czają się Meunier, Impanis i De-
bruvne. Grupa znajduje się 30" 
za nimi. 

Po 30 km. jazdy, w Arles, Schaer 
i Magni wywołują silny kontratak 
przeciwko Gelabert, Baroni, Re-
naud, i Rolland. W St. Hippolyte 
(41 km. jazdy), wszyscy jadą w 
grupie. Nieco później Remy, Mi-
rando, Quentin, Van Geneugden, 
Molineris, wśród których znajdu-
je się Walkowiak, próbują ucie-
czki, lecz niezgoda powoduje za-
łamanie się ataku. 

Wówczas Vittetta próbuje ucie-
czki i wyprzedza Baroni'ego o 100 
m. a Remy, Forestier, Serra, 
Quentin, Schellemberg, Molineris, 
oddaleni są od niego o 20", grupa 
— o 35". W Ais czołówka, do któ-
rej dołączył isię Voorting i Itur-

9. Serra; 10. Iturbat 
31. BOBER 
77. WALKOWIAK 

KLASYFIKACJA OGOLNA 

W górze Gineste Quentin, Fo-
restier, A. Voorting zyskują 30" 
awansu. Aż do mety pozycje ko-
larzy mało się zmieniają. Jedynie 
Lazarides, którego dogoniono o ki 
lometr przed metą. 

Quentin w finiszu zdobywa zde-
cydowanie etap Nimes — Marsy-
lia. 

KLASYFIKACJA 15 ETAPU 
1. Maurice QUENTIN, 173 km. 

w 4 godz. 32' 33" 
2. A. Voorting 
3. Forestier 
4. Baroni; 5. Schelledberg; 6. 

Remy; 7. Molineris; 8. .Vitetta; 

1. J. MALLEJAC 
0' 21" . 

2. Astrua 
3. Bobet 
4. Close 
5. Rolland 
6. Lauredi 
7. Schaer 
8. Mahe 
9. Geminiani 

10. Bauvin 
11. Wagtmans 
12. Anzile 
13. Ernzer 
14. Mirando 
15. G. Voorting 
16. Bartali 
17. Magni 
18. Van Est 
19. Serra 
20. Rosello 
27. WALKOWIAK 
32. BOBER 

(O) , 84 g. 

zwyciężał. Zapal iwszy się, czę-
sto niewłaśc iwie rozkładał siły 
i przeciwnicy mi ja l i go przed 
metą. Jedno było pewne : jeśli 
startował Anufr iew, można by-
ło z góry powiedzieć, że w a l k a 
będzie ostra i c iekawa. 

Wasy l i Pierwiencew po raz 
pierwszy zobaczył Aleksandra 
wiosną 1949 roku. Nikomu nie 
znany młodzieniec walczy ł w ó w 
czas z doskonałymi biegaczami 
miasta Gorkiego. Widać było, że 
się zmęczył, lecz nie d a w a ł - z a 
w y g r a n ą , zmuszając się do dał 
szego biegu. Przyszedł na me-
tę, jako jeden z pierwszych. 

— Jesteś przecież urodzonym 
biegaczem J — z entuzjazmem 
zawołał. P ierwiencew. — Z ta-
k im talentem i charakterem 
można dokonać cudów. 

H A R T LAT D Z I E C I Ę C Y C H 

Później Wasy l i Kuźmicz Pier 
wienćew zrozumiał skąd ten 
niewysoki chłopak czerpie siłę 
i wytrwałość . Aleksander w y -
rósł w tundrze, w okręgu nie-
nieckim. Już w latach dziecię-
cych chodził na polowanie. Nie 
raz i nie d w a daleko od domu 
zastawała go śnieżyca. 

Surowe życie m y ś l i w e g o zro-
biło z Aleksandra silnego, peł-
nego odwag i i wo l i człowieka. 
Cechy te odegrały wielką rolę 
w jego życiu — pomogły m u w 
sporcie i w pracy. 

W O L A Z W Y C I Ę Ż A ! 

W 1944 roku, A n u f r i e w wal -
cząc na froncie, jako ce lowniczy 
karabinu maszynowego , został 
ranny w nogę. Komis ja lekar-
ska uznała go za niezdolnego 
do służby l iniowej . 

— Rana jest c iężka ! — współ 
czująco powiedział lekarz. — 
Staw nogi nigdy nie odzyska 
swe j ruchl iwości . 

Koledzy ^loradzali oszczędzać 
nogę. Ale jak ją oszczędzać? 
Mniej poruszać się ? A może 
spróbować odwrotnie ? Aleksan 
der zaczął dużo ćwiczyć i bie-
gać. Stopniowo noga powraca-
ła do f o rmy . Zimą Anufr iew 
jeździł na nartach, a latem u 
prawiał biegi. 

Tu właśnie zobaczył go Pier 
wiencéw. Doświadczone oko 
trenera natychmiast spostrzegło 
w nim wrodzoną wytrzymałość 

j sielką twol§ zwycięstwa — ce 

chy tak niezbędne biegaczowi. 
Sukcesy w sporcie nie przy-

cjiodzą same, w y w a l c z a się je 
uporczywą pracą. Kiedy'^Alek-
sander odnosił jedno zwycięs-
two za drugim, wiele osób tłu-
maczyło to jego w r o d z o n y m ta 
leniem. Jednak ci, którzy c -ę-
sto odwiedzali stadion Torpedo 
wiedzieli, że ta jemnica sukce-
sów Anuf r i ewa tkwi w żmud-
nej pracy i o lbrzymie j sile wol i . 

W ciągu czterech lat Aleksan 
der wyrós ł z nowic jusza na mi-
strza i rekordzistę ZSRR, na 
zdobywcę o l impi jskiego meda-
lu. 

M I N U T Y P R Z E D S T A R T E M 
..Zbyt długo ciągnie się czas 

przed startem. Wszystko już 
zostało przemyślane i obliczone 
W s k a z ó w k i zegara ociężale po-
suwają si-ę po tarczy. 

Lecz oto speaker ogłosił, aby 
przygotowal i się uczestnicy bie-
gu na 5 tys. m. Anuf r i ew wkro -
czył na bieżnię, Przed mie jscem 
startu spotkał go znany biegacz. 
Jakub Moskaczenkow. 

— Przepłucz gardło, Sasza ! 
— doradził — to pomaga w od-
dychaniu . 

A n u f r i e w zajął miejsce przy 
s w o i m dołku. Strzał — i Alek-
sander rzucił się do przodu. 
Biegł lekko, n i e w y m u s z o n y m , 
szerokim krokiem. 

M O R D E R C Z E T E M P O 
Tempo było bardzo wysokie . 

Nikt z uczestników, oprócz mie 
szkańca Leningradu, Włodzi -
mierza Kuca, nie zdecydował 
się na bieg w t y m tempie. Kuc, 
mocno zbudowany, nieco nawet 
za ciężki na długodystansowca, 
szedł za A n u f r i e w e m krok za 
krokiem. 

Kiedy Aleksander kończył 
drugie okrążenie, z boku w y r o -
sła sy lwetka Moskaczenkowa. 
„2:06" — krzyknął — Bardzo 
dobrze !" 

— „Oznacza to, że biegnę już 
o trzy sekundy lepiej od rekor-
dowego wykresu Kazancewa' ' 
— pomyśla ł Anufr iew, biegnąc 
z w y j ą t k o w ą równością . Tak 
odczuwać ry tm może ty lko do-
skonale w y t r e n o w a n y lekkoa-
tleta. 

Coraz bardziej o d r y w a ł się od 
swoich rywal i . 1.000 metrów. 
1.500 metrów.. . Kuc również nie 
wytrzymał tempa i pozostał w 
tyle. Teraz Anufr iew miał tyl-
ko jednego przeciwnika — czas 
Kazance^a. 

K U G R A N I C Y 

L U D Z K I C H M O Ż L I W O Ś C I 
Szybkość biegu jest bardzo 

duża. Z boku, z trybun stadio-
nu „ D y n a m a " s łychać podnie-
cone głosy : 

— Sasza I Sasza ! 
Oto oni, nieznani przyjaciele. 

Dopingują, życzą sukcesu, ocze-
kują rekordu ! 

— 2.000 metrów Anufr i ew 
przebiegł w 5:24 min ! — rozle-
ga się na stadionie głos spea-
kera. — Jest to w y n i k o 8 se-
kund lepszy od rekordowego 
biegu Kazancewa I 

Aleksander nadal biegł spokoj 
nie, jak na początku konkuren-
cji. Z przodu widział już plecy 
oslatniego biegacza. Oznaczało 
to, że wyprzedza go o całe okrą-
żenie. 

4 k i lometry A n u f r i e w prze-
biegi w czasie 11:06 min., zatem 
lepiej od Kazancewa o ca łych 
16 sekund. Trzeba było ty lko 
w y t r z y m a ć tempo, a rekord 
św ia towy Szweda Haegga zosta 
nie pobity. Przezwyciężając 
zmęczenie Aleksander kontynu-
ował bieg z nie słabnącą ener-
g i ą 

Dubluje jeszcze ki lku biega-
czy, Teraz już nie cieszy się z 
tego. Wyprzedza jąc ich na wi -
rażu, traci drogocenne sekundy 
Oto i meta. 

P O N O W I M Y A T A K ! 
Moskaczenkow obe jmuje go 

serdecznie : 
— Wspaniale biegłeś Sasza ! 
Stadion jakby zastygł. Wszy-

scy czekają na komunikat ko-
misj i sędziowskiej . 

— W y n i k A n u f r i e w a — rozle-
ga się z m e g a f o n ó w — 13:58,8 
minut. 

O 10 sekund l.epief od rekor-
du wszechzwif jzkowego i o 
6 sekund lepiej od czasu 
zwycięzcy igrzysk o l impi jskich 
Lmi la Zatopka, a tylko o 0,6 
sekundy gorszy od rekordu 
światowego Haegga, ustanowio 
nego w 1942 roku. Nikt więce j 
w świecie nie potrafił przebiec 
5 km w czasie poniżej 14 minut 
Radziecki biegacz, Aleksander 
Anufr iew, pokonał tę granicę ! 

Do nowego rekordzisty pod-
chodzi Włodzimierz Kazancew. 
teraz już by ły rekordzista na 
tym dystansie, i mocno go ca-
łuje. 

— Ciebie, Sasza, trudno dogo-
nić I — powiedział z uśmiechem 
= - Lecz Szwed jakoś nie uległ ! 

— Nie szkodzi ! — śmieje się 
A n u f r i e w — p o w a l c z y m y jesz-
cze z n im. 

Następnego dnia A n u f r i e w 
startował w biegu na 10 km. 
I znowu lekko i pewnie poko-
n y w a ł okrążenie za okrążeniem. 
W y n i k - 29:23,2 min., o 8,2 se-
k u n d y lepszy od rekordu 
wszechzwiązkowego , należącego 
do Anufr iewa . Obecnie Alek-
sander za jmuje drugie miejsce 
na liście naj lepszych biegaczy 
-świata na dystansie 10 km. 

W . F R O L O W 
(„Komsomołska Prawda") 

W KILKU 
WIERSZACH 

— Turniej o mistrzostwo świa-
ta w hokeju na trawie w konku-
rencji kobiecej odbędzie się w Fol 
kestone w dniach 30. 9. — 10. 
br. Startować w nim będą repre-
zentacje 10 państw, a mianowicie: 
Anglii, Belgii, Holandii, Indii, Ir-
landii, Niemiec zach. i Szwajca-
rii. 

* • » 

— 8:12 przegrała reprezentacja 
pięściarska Europy z USA, ale zu-
pełnie inny byłby rezultat tego 
meczu, gdyby Europa reprezen-
towana była przez zdobywców 
tytułów na mistrzostwach w War 
szawie — stwierdza francuski 
dziennik sportowy „l'Equipe" w 
sprawozdaniu z Chicago. Zdaniem 
J'Equipe" pogromca Irlandczyka 
Milhgana, Mickles przegrałby'za-
równo z Drogoszem, jak i Mied-
nowem, lekko-średni Williams, 
klon, pokonał Francuza Candau 
uległby i Wellsowi i Tiszinowi, 
półciężki Calvin, zwycięzca Pfir-
manna (Niemcy zach.) ustępuje 
wyraźnie tak Nitzschkemu jak i 
Grzelakowi, i wreszcie zwycięzca 
Niemca Schreibauera w ciężkiej 
Jefferson nie miałby prawie żad-
nych szans w spotkaniu z S-nci-
kasem Tak więc, gdyby na ringu 
W Chicago wystąpiła najlepsza 
reprezentacja Europy, wygrałaby 
ona — według oceny francuskie-
go obserwatora — 16:4. 
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